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Angielskim węglem wydobywa Franek, 
nudę, z której Niemcy otrzymują surów­
kę i przerabiają ją na Kuszy ly. Niemie­
cka maszyna idzie do Austrii i służy tam 
do fabrykacji pługów. Pługi te kupuje- 

Rumunia i uprawia niemi pszenice, którn 
/ bo w idzie na przemiał dc węgiersiKich 

dynów. Mąkę tę sprowadza znowu An- 
", na chleb dla swych górników, kiórzy 

>-■ ten, sześciokrotnie podrożony przez 
. i wpłaty państwowe, nabywają zaro- 

. i.iem, uzyskanym z wj dobycia węgla.
l i r .  Coudenhoye— Kalergi.

P rz e z  ca ły  okres św ia tow ego kryzysu eko­
nomicznego w ij-e się, jak czerw ona  nic. zasad­
nicza teza, ustalona jako naczelna zasada  w al­
ki z przesileniem: Klęska m urów  celnych, pa­
raliżująca rozwói sił gospodarczych i hamują­
ca w ym ianę dóbr. Wlszelkie konferencje mię­
dzynarodowe, poświęcone spraw om  ekonomi­
cznym, przesiąknięte są duchem świadomości 
konieczności ustalenia ładu w  dziedzinie mię­
dzynarodowej produkcji i w ym iany  dóbr dro- 
?ą usunięcia granic celnych, a różnorodne re ­
wolucje o charak terze  z a s a d ^ f w j p  głosiły 
tysizem wobec, iż największą p rzyczyną kry­
zysu są zbrojenia celne państw  W y d a w a ło ­
by się zatem, iż naturalną i niejako autom a­
tyczną konsekwencją tej świadomości o po­
wszechnym zasięgu będzie wspólna, solidarna 
kkcją państw  w Kierunku progresyw nego ob- 
hitania s taw ek  celnych aż  do ich zaniku P o  
kilku latach długich konferencjo i żmudnych 
>rac uchwaliło Zgromadzenie Ligi Narodów' 
konwencję celną w  marcu 1930 rfe,'ustanawiają­
cą minimalny program  ..rozbrojenia celnego", 

zasadzie  którego każde państw o zobowiązu- 
16 się do stabilizacji swych taryf celnych- Entu- 
Wiazm. z jakim konwencję tę przyjęto w  ca- 
* m świeci*, dowodził niezbicie, iż postano­
wienia jej są powszechną tendencją. Konwen­
cja ta musiała jednak z  na tu ry  rzeczy  uzyskać 
Ratyfikację ze trony  tych państw, k tó re  b y ły  
tej uczectnikany — U płynął rok i konwencja. 
JUrze,dziurawiona niezliczoną ilością -w y ją t­
ków". skończyła .boha te rską  śmiercią" r a ty ­
fikowana tylko przez te państwa, dla których 
Właściwie nie została pow ołana do życia  P ro ­
te in  celny pozostał nadal otwartym- I znów 
^eżdżają się dyplomaci na posiedzenie Lig Na 
[°dów, powołują do życia szereg organizacyj 
1 komitetów i deklamują oklepaną zasadę nu- 
^Cą już dziś każde dziecko w  Europie: Cła 
'•nie,możliwiają wyjście z kryzvsu P o  każdej 
‘akiej konferencji i deklamacji w zras ta ją  mury 
P^ne. dochodzące dziś do absurdalnej w yso- 
,'-ści i dają znow uż bodźca do biadań w  tym
kierunku.

Z problemem celnym łączy się ściśle kwestja 
oiennyc-h zbrojeń. Cła powojenne powsta- 
ak wiadomo, pod wipływem tendemcyj. 

derzających do w y tw orzen ia  stanu autark.ii 
Ekonomicznej w  danem państw ie  na w ypadek  *

wybuchu wojny. P a ń s tw a  agrarne skierowały 
za tem  sw e wysiłki ku rozbudowie przemysłu 
krajowego, pragnąc uniezależnić się goopo- 
darczo od sąsiadów na w ypadek  wojny, zaś 
państw a  przem ysłow e otoczyły opieką rolni­
c tw o  krajowe, w  dążeniu do rozszerzenia . je ­
go zdolności produkcyjnej i możności zaap io-  
w izowania  ludności i armji w  czasie woiny- 
G łównym zatem motywem, skłamająeym pań­
stw a powojenne do podjęcia walk celnych, by­
ło i jest -widmo w ojny potęgowane ustawicz­
nemu tendencjami rewizjoniistycznemi Niemiec, 
dążących świadomie do podważenia fundamen­
tów  stabilizacji s tosunków europejskich i po­
wodujące rządy państw  do wzmocnienia czuj­
ności w  formie powiększenia zbrojeń, W dużej 
mierze p rzyczyn iły  się do w ytw orzenia  psy­
chozy  wojennej i sam e .nudności gospodarcze, 
w yłaniające się właśnie z. dławienia sił produ­
kcy jny  cli p rzez walki celne, ścieśniające rynki 
zbytu i zakłócające proces kapitalizacji społe­
cznej- Jeśli bowiem na przykład krai o  s truktu­
rze przem ysłow ej i słabo prosnerującem rol­
nictwie, ustawia barjery  celne przeciwko im­
portowi rolnemu, w ów czas  ta zw yżka ceł od­
bija się w  pierw szy  mrzędzie na cenie a r ty k u ­
łów  żywnościowych, a tern samem i na budże­
cie  konsumenta miejskiego, przyczem n ad w y ­
żkę tę otrzymuje rolnictwo- Proces ten powo- 

. duje jednak nie tylko przesunięcie stopnia do­
chodowości społecznej w  kierunku rolnictwa, 
ale i odciąga kapitał i pracę od takich w arsz ta ­
tów  pracy, k tóre  siłami w łasnej substancji I 
bez interwencji cz ' nnika +rzectogo, i- i pań­
stw a s tw arzają  podstaw y rentowności dla za­
angażow anych  w nich kapita łów  Przesunięcie 
kapitału i pracy nasteDuje zatem z odcinka go­
spodarstw a społecznego, rentownego dla kapi­
tału, w  odcinek, pozbawiony zdolności konku­
rencyjnej, a więc i n ierentowny, powodując. w 
rezultacie osłabienie ogólnego wskaźnika w y ­
twórczości krajowej. Kapitał idzie tam, gdzie 
znajduje w arunki rentowności. Jeśli nie skie­
row ał s;ię do rolnictwa takiego kraju, *.o» dla­
tego. że inne w arsz ta ty  pracy  przynosiły  mu 
w y ższy  zysk. Sztuczna transfuzja kapitału wy 
czerpuje fizycznie ten w arsz ta t  pracy, z k tóre­
go kapitał został odciągnięty i nie przynosi ulgi 
nowemu w arsz ta tow i pracy Ktosrcznym przy 
kładem tego jest akcja „Osth iłfey  prowadzona 
od 60-ciu lat bez rezultatu dla rolnictwa nie­
mieckiego, a k  pozostawiająca des truk tyw ny  
w p ły w  na całokształt niemieckie' gospodarki- 
(Por a r tyku ł  autora p- t. „Błędy gospodarki 
n iem kckiej" -.Nowy Dziennik" Ni 197 z dnia 
24 lipca b. r-)- Trudności zbytu płodów rolnych 
na rynkach państw  przem ysłow ych z powodu 
ich protekcjonistycznej polityki handlowej w y ­
wołują autom atycznie  k ryzys w krain ag ra r­
nym i naodwrót trudności zbytu rdodów prze­
m ysłow ych na rynkach państw  a czarnych ró­
wnież z powodu ich protekcjonizmu celnego

stw arza ją  k ryzys  gospodarczy w kraju prze­
mysłowym- Konsument kraju przemysłowego 
płaci w  ten sposób pośredni podatek w  formie 
m arży  cen krajow ych i zagranicznych, podo­
bnie jak i konsument kraiu agrarnego opłaca 
podatek z cła, podrażającego o  pewien znacz­
ny  stosunek faktyczną w artość  towaru- Kraj 
p rzem ysłow y  cierpi na skutek ograniczenia 
pojemności .rynków zbytu na przeciążenie skła­
dów tow arow ych, powodując zamrożenie ka­
pitałów w  zapasach tow arów , ograniczenie 
produkcji i bezrobocie, podobnie, jak i kraj a- 
g ra rny  na skutek u tra ty  rynków  zbytu dla 
sw ych płodów rolnych- Komplikacje życia go­
spodarczego tych krajów, w  szczególności zaś 
w zrastające btzirobocie, w ytw arza jące  niebez­
pieczeństwo dla porządku społecznego, zmu­
sza rządy  państw  ao ujęcia w sw e ręce roli 
regulatora  życia ekonomicznego, pow oływ ania  
do życia szeregu mstytucyj, mających na celu 
neutralizację skutków kryzysu  etc- Ta  now a 
rota państw a  wrjjjjyja jednak nowych źródeł 
doc-Jjodu, p row adząc  w  prostej konsekwencji 
do zaciśnięcia śruby podatkowej i w ydęcia  bu­
dżetów, które w powojennych państw ach do> 
sizły do niebywałej wysokości- Życie gospo­
darcze kraju wzięte  zostało zatem w  dw a 
ognie: Z jednej s trony spadek dochodów na 
skutek trudności zbytu, z  drugiej zaś s trony  
na skutek wzrastającej w  stosunku odw rotnie  
proporcjonalnym partycypacji pańs tw a  w  do­
chodach obywateli W  miarę pogłębiania się 
k ryzysu  w zras ta  ten stopień partycypacji  pań­
s tw a  w  dochodach obywateli, niszcząc icfł sul> 
stancję m ajątkową i p row adząc  w  dalszym 
łańcuchu konsekwencyj do k ryzysu  finanso­
wego państwa, którego klasycznym  przyk ła ­
dem sa ostatnie wj^padk? w  AngJji i w  Niem­
czech.

Państw a rozpęta ły  z a łe m  moce i  ktoremd 
nie mogą sobie obecnie x>prostu dfcć rady. 
Sytuacja jest tego rodzaju, . iż dalsze zwyżfld 
ceł są praw ie  że  niemożliwe ze względu na 
horendalną w ysokość  obecnych m urów  rol­
nych, z drugiej zaś s trony  wszelkie poczyna­
nia rządów  państw  w  kierunku ich obniżenia, 
względnie chwilowej tylko stabilizacji zostać ' 
duszone kadzidłami ,.ogólno-dudzkicb“ detola- 
macyj dyplomatów.

W  takich w arunkach  mogła się zrodzić nie­
szczęśliwa teorja o  kryzysie, czy też zmierz­
chu gospodarki kapitalistycznej wogóle. Wsizak 
k ryzvs  współczesny jest najldasyczniejszym 
przykładem  tego, do czego doprowadza inwa­
zja państw a w  dziedzinę życia gospodarczego. 
Czyż problem celny, będący ropiejącą rauą' 
na organizmie współczesnej gospodarki świato­
wej, nie jest specyficznym w ytw orem  p ań ­
s tw a ?  Czyż kartele przemysłowe, dziś najo? 
porniejszy czynnik popraw y koniunktury, nie 
zostały powołane pod egidą państw ?  Czy w re  
szcie eta tyzm , w yraża jacy  się w  powoływaniu 
do życia państw ow ych w arsz ta tó w  przem y­
słu handlu i finansów, uprzywilc to w y ­
da tkow o i administracyjnie, celem konkurencji 
z pryw atnem i gałęziami gospodarstwa, nie zo­
stał jednocześnie un+epiony p r /e  z wszystkich 
ekonomistów, prócz w yzn aw có w  teorjl kolek-



tywlzinu gospodarczego? Kryzys obecny jest 
w łaśnie potwierdzeniem tezy, iż zbankrutowa­
ła rola państwa jako regulatora życia ekonomi­
cznego.

Daństwo oitisi wyccfać się z życia gos.po- 
d a r c ł g o  : pozostawić o trosce ubywateil Mu-

^  i  E n w a n a H U M n a n a n a i

si s tw orzyć  warunki, umożliwiające naw ró t  do 
liberalizmu gospodarczego, jeśli nie ma nastą­
pić faktyczne bankructwo kapitalizmu i z a p a ­
nowanie skrajnego kolektywizmu

Józef Diam ent.

Zgon Edisona
Nowy Jork, 18. 10 (R) Genjalny wynalazca i 

am erykański T hom as Alva Edison zmarł nad ' 
ranem  ;i gedz. 3.24 nie odzyskawszy przy tom- ! 
r.ości. Osiągnalę on poważny wiek 81 lat i 8
iuies'<;-'vJ!. * * *

Edison urodził siu 10 lutego 1847 r. w \ I . ’?n 
(stan Jn io j  i pochodź-.' zc starej rodziny m ły ­
narskiej. kiórei przedkowię. w pierwsze i po­
łowie XVIII wieku przybyli z Rolandji  i osie 
dliii się v A neryce  Polnocne.i. W  ó v n i  ro­
ku życia, zmuszony do zarabia-r*. na r v :n  
rozpoczyna Edison swą kar je rę  jako  sprzedaw 
ca uliczny gazet. W  parę lat później zakłada 
w łasny dziennik. Po zaznajom ieniu  się z 'e p -

gr afero zostaje telegrafistą. P ierw szym  jegn 
w ynalazk iem  byl autom at telegraf!.zoy; mnóż 
iiwiająey ra iw iu s je  telegramu z jedneut prze­
wodu na dtugi, bez pomocy telegrafisty. Po 
licznych zm ianach  miejsca i zawodu w r. 1870 
znkafda Edison w Menlopark pod Nowym 
Jorkie-m pierwsze laboratorium , gdzie doko 
nał licznych wynalazków. W  roku 1887 zało­
ży! nowe lahora to r jum  w Orange w sianie 
New Jersey. Posiadał ogółem ponad 1300 p a ­
lcu ló w za swe Wynalazki. Ożenit się w roku 
1878 z Mary Slillwell, która zm arła  w ośm lat 
po ślubie, pozostawiając 3 dzieci. W  parę lat 
później ożenił sie Edison no raz drugi. Z d r u ­
giego -małżeństwa m iał 2 dzieci.

Rada bigi tfar. ń i $%zasfruiintó 1?p u j i
w sprsufie zm rm u fs  Stenów Zfeónoeunyeli

Genewa, 18. 10. (K) R ada  Narodów od­
była  dziś nowe posiedzenie poufne bez u dz ia ­
łu przedstawicieli Chin i Japonji .  W  posie­
dzeniu tem uczestniczył również reprezentant 
rządu  amerykańskiego Gilbert. Posiedzenie ja 
w ne odbędzie się p r a w d o p o d o b n i  ju lro  p rzed­
południem . Dzisiejsze obrady poświęcone b y ­
ły przygotow aniu  wniosków na jutrzejsze po­
siedzenie. Jak  słychać, R ada  Ligi poprosi d e ­
legatów chińskiego i japońskiego, aby sp recy ­
zowali swoje żądania. W  razie gdyby sie olne 
s trony  nie pogodziły, Rada Ligi w ysunie  swo 
jfc propozycje, opracowane przez Brianda i za­
twierdzone przez wszystkich członków Rady. 
W  toku dzisiejszych obrad  B riand  zaznajomi! 
Radę z treścią m em orandum  rządu japońskie­

go. Bada wyraziła swoją zgodę na :;bndanie 
zastrzeżeń japońskich, odnoszących się strony 
p raw nej zaproszenia Stanów Zjednoczonych, 
jednakże w len sposób aby lok właściwej 
sp raw y nie uległ zwłoce.

Genewa, 18. 10 (K) Delegat japoński Yoshi- 
zawa wręczy! dziś prezydentowi Rady Ligi 
Narodów Briandowi nowe m em orandum  swe- 

j go rządu w sprawie zaproszenia Stanów Zje- 
. dnoczonycli do udziału w obradach Rady nad 
; konfliktem chińsko-japońskim . Rząd japoński 
i podtrzym uje  swoje zastrzeżenia co do zapro- 
[ szenia Ameryki i zastrzega sobie zajęcie osta- 
I tocznego s tanow iska do czasu zbadania tej 
! kw es tą  pod względem praw nym .

U d a r e m n io n y  za m a c h  stan u
w Japonii

Z pobytu fr‘al!ka w Krakowie
W ezo ra j  w  godzinach p rzed  po łudn iow y ca  zwie 

dził Cli. N B ialik  szkółkę d la  dzieci „T arb u ta"  
p rzy  ul Miodowej. P o e ta  p rzez  d łuższy  czas ba' 
w il  w szkółce. prz.Yshiehuiąc się śp iew om  naj '  
m 1 od s zy cli li eli r a i s I ó w ,

O godz 11 p r z J j 0 Ż)hid’:iieni udał się Cli. N. B »' 
lik do szkoły heb ra jsk ie j  przy  ul. B rzozow ej 5. 
W zdłuż  ulicy. B rzozow ej us taw ił  sie szpa le r  mło 
dzieżv. k tó ra  p ow ita ła  poetę gromkie-ni okrzyka* 
mi . H ednd” . W  udek o ro w an e j  b ram ie  szkoły  po' 
w ita l i  B inlika p r e z e s  zarzadu  p. D r H ilfstein O” 
raz  d y re k to r  p Sclierer W śró d  dźw ięk ó w  „H atb  
k w v !- odeg ran e j  n-rzez p rk ies t-T  szkolną  w szedł 
B ialik  do w sp a n ia le  z ielenią u d e k o ro w an e j  sali  
g im nastycznej.  gdzie p ie rw szy  po w ita ł  go piel' 
r.em hebrn  iskiem przem ów ieniem  jjjwr. Sclierer. F»i 
odśp iew a i-iii n r  zez chór  pieśni pow ita lne j,  w y g ło  
sit p rof B. Bnn-nport w  imieniu g ro na  nauczyciel 
sk iego serdeczne p rzem ów ien ie  P o n ad to  p rze m ó '  
w il  uc,zeń K ornreicli  (kl. VIII ' '  n leden z w iersz jf  
B ie l ika  re cy tow a ła  uczsnica D iw iń sk a  (kl. V.)- 
N asienn ie  n a jm p jŁ z y  uczeń i na jm łodsza  uczeni ' 
ca szkołv  w ręczy li  poecie kw iaty .

W zru szo h y  serdeoznem przyjęciem poeta  odpo­
wiedzi nt w s p a n ia łą  m ow ą h eb ra jsk ą ,  w sk azu ją"  
na konieczność ponoszenia  o f ia r  d la  kullywowa* 
nia sk a rb ó w  ducha- żydow sk iego  P o  od śp iew an ia  
. .T c e h r t» k n a ' \  B ialik  p rzez  d łuższy  czas przyslu* 
c f lw a ł  się produkcjom  o rk ie s l ry  szkolne i. w y ra  
ża iac  jc-i uznanie  szczególnie za odegran ie  w U '  
zanki pieśni pa les tyńsk ich  N astępnie  zwiedził Ch 
N Bialik  budynek szkolny o-nrowadzarw przez dV* 
rek to ra  i p rezesa  w ydzia łu  P rz e z  b lizko  godzin^ 
b a w it  poeta .na ta r a s ie  budynku  szkolnego, gdzi^ 
przvfflądał sie tańcom młodzieży wypyhiinr. si? 
szczegółowo o bieg p racy  w szke-1?. Cii N Bialik 
da l w v rn z  sw ej radości z iwwnd-u serdecznej at '  
mnsfery . jaka  znalaz ł  w m arach  szkioly l ieb ra j '  
skioj i w y ra z i ł  uznanie  dla w zo row ej  organizacji .  
P odczas  n-obyln poe!v w  “- 'k o le  d o k o n an o  caleg® 
szeregu zdjęć filmowych.

W  u i o c z f s l c m  p r zy ic c i u  wzdęły ud zia i  dclegt i '  
c i n w s z y s t k i c h  k l as .  Z a r z ą d  s z k o ł y  i Ko m i t e t  ro 
d7:-óęlski

W  godzinach popołudniow ych  Cli X B ia l i1-- w y ­
głos ił  r.a zebran iu  heb -a is ió w  w  sali Żyd. DomJ 
Akademickiego odczyt o *książcc h eb ra jsk ic i  P °  
odczycie zo rg an izo w ano  Komitet p rzy jac ió ł  k s iąż­
ki h ebra  iskiej, k tó ry  iuż w na /bliższym czasie 
p rzy s tąp i  do pracy. W  nocy odbyło  się u ro c z y s k  
przyjęcie  B ia l ika  w  reprezen lncy jnyeh  "alacl- 
Źvd p   * ’- - -’e ir ickiego.

N ow y Jork, 18. 10 (R) II,N. Y. H e ra ld “ do­
nosi z Tokio, iż wykryto tam spisek, zmierza­
jący do obalenia obecnego rządu i ogłoszenia 
dyktatury wojskowej. Na rozkaz ministra  
w ojny aresztowano 5 w yższych oficerów', któ­
rzy brali udział w  przygotowaniu zamachu  
itanu. Jak o  przyczynę ru ch u  antyrządowego 
podeją niezdecydowane(I) i m ało  energiczne(l) 
Stanowisko obecnego rządu  wobec konflik tu  
chińsko-japońsikego._________________________,__

ZNAM I EN NE D EM ENTf 
Tokio, 18. 10. PAT. M k iE e rs tw o  wojny z a ­

przecza kategorycznie wiadomościom, jakoby 
isk.ial spisek, m ający  na celu wprowadzenie 
dyk ta tu ry  wojskowej lub zam achu  stanu  w 
Japonji .  Zgodn? z praw dą l jest jedzynie. że 
zaaresztowano 100 oficerów, podejrzanych o 
zamiar dopuszczenia się gwałtu w  celu w yra­
żenia oburzenia z powodu <becnej sytuacji w  
Mandżurji.

Krwawe walk* uliczne w E r u n s w k u
jtoilczfts nr t>!fesf2 cii blfltrowskiek tHzk łi« szturm i»yEi

Berlin. 18. 10. PAT. Miasto Brunszwik przedstawia 
od w czoraj widok wielkiego obozu uacjonal-socjali 
styczn-ego. Z różnych stron Niemiec zgromadziło 
się około 74000* h.t lerowców. zorganizowanych w 
taw. oddziałach szturmowych. Przed hotelem, w któ 
rym zamieszka! Hitler, odbyt się wczoraj w.eczo- 
re.m capstrzyk przy udziale 4000 szturmow ców  z 
pochodnia rt/. W ciągu nocy w yw iązyw ały  się usta 
wiczne krw aw e starcia  pomiędzy -;itlerowcain, a ro 
botnikąmi. .(edneog z robotników zasztyletowali 
członkowie oddziałów szturmowych Hitlera.

Berlin, 18. 10. PAT. Z Bru.nszwik? nadchodzą a- 
iarmu.iące wiadomości o walkach ulicznych m.ędzy 
hitlerowcami a ludnością robotniczą. Oddziaty sztur | 
mowę, wypierane przez poleję, ustawiły barykady  
w poprzek ulic, ostrzeliwirjfc domy okoliczne Blok 
domów w dzieinicy robotniczej otoczyły kordony 
uzbrojonych hitlerowców, które ot-warb Icau-larnY 
ogień. Policja \vp.rr.\vadz:łe do akc'-i tanki, tlośd cież 
ko rannych obbezaią ua 60, lżej rannych na około 
'00 osót Mówią fakże o zabitych Powrge sytuacji
"ustruje telegram. o!rzvmany przt r mip^tra Groene
ra o4 paitjl social-d-.iiiokratycznej w Bruuszwiku,

tene 
iku. j

Brzmi ou: ,,W Brunszwihu rozgorzały walhi uticz- 
ne. Wielu rannych leży w szpitalach Wałczący hit- 
lerowcy zrywają bruk ua ulicach Rząd brunszwiebi 
mimo wysiłków policji nie może utrzymać porządku 
i bezpieczeństwa”.

Berlin. 18. 10. PAT. M an i fe s tac h  narodow g-sn- 
cjalisty-czne w B-rwnszwiku zakończyły się wielką 
defiladą oddziałów przed Hitlerem, znaj-duEcym się 
w tow arzys tw ie  sx- tgo  sztabu. P rzem arsz t r w a ’ <■ 
i pól godzin. Iluść uczestników deiitidy obiTzo-uo 
na 100.000. W czasie przemarszu gr-tp,- '?.w. ..orla 
branderburskiego” orkiestry  odeata iy  tiymfc 
..Deutscliland. Dcwschiand ii ber alles” . P.mliód źjanr 
knęly oddziaiy z pogran.cza wschodniego W nijni- 
fistacji uczestniczyły także organizacje tzw rnluWib 
żj- hftjerowskiej oraz kompanie au tom oblow e z 
5.000 i nffe-hodów. Po raz pierwszy wystąpiła rów­
nież itv.‘ outworzona eskadra lotniciza naredęwycfc | 
socjalistów. W czasie defilady krążyło nad miastem 
600 samolotów, opatrzonych znakiem ,.hakeukreu- 
zu‘‘ Otrzyma! je Hitler oć Zakładów Jimke-rsa o- 
raz bawarskich zakładów '-udowy motorów.

Z a le ty  Dro*e! t« polskiego  
k o d e k s u  k a r n e g o

W a rs z a w a .  18 10. P A T  Dziś odbyła się w  sal* 
posiedzeń izby karne j  Sadu N ajw yższego  p ie rw ­
sza konferencja  in ro rm rey jn -1. tirząclzom siara* 
niern s la lej delegacji zrzeszeń i inslylnoyj p ra w n i­
czych B. P  Konfcrcncr? zagai! s e k re ta rz  generał* 
njr s la lej delegacji sędzia dr. Emil B ap apo r t .  po* 
czem udzielił  głosu sędziemu Sądu N ajw yższego 
profj Ja n u szo w i  .Tamo-nlłowi. w spółpr  tewo-diDiczą* 
cemu s lale j delegacji,  członkowi kom isj i  kodyfiką 
cyjnej. k tó ry  w yg ło s i ł  odczyt c projekcie  polskie* 
go kodeksu k a rn e g o  Mówca po p rzed s taw ien i !1 

prądów , sp ie ra jących  się w  dziedz ir ie  Kryminolo 
g.ii od k rań cow eg o  k lasycyzm u aż do k rańcow ego  
modernizmu, stwierdzał, że w z ó r  po lsk iego  końc* 
ksu  k a rneg o  poszedł po linji nnitaryzmii. łączące*
—o nader sz e z iś liw ie  olin le kierunki, a będaei-g0 
w ytw orem  nnjnowszyeh zdobyczy kryniinologj1- . 
wobec ezego now e polskie praw o społeczne moż(’ | 
być uw ażane słuszn ie za tw ór pod każdym w zglej 
dem znakomity, i zaslugujney na iznanie i podzię* 
ke dla iego tw órców , k ló rych  1 2  letnie p race  " 1  

Bomisij kodyfikacy jne j nad now ym kodeksem kai 
nym d a lv  państw u  jetlnoiitn podstaw ę przepisów 
p raw ny ch  s to jących na s t ra ży  u s t ro ju  p raw nego  
i p o rząd k u  społecznego.

Repres e antypolskie na Łotwie
D ynebur -, 18. 10. DAT. Łotewski sąd okrę­

gowy rozpatryw ał sp ra w 0 Związku P o tak ó v  
na  Łotwie i Zw iązku polskiej młodzieży. Sąo 
ogłosił wyrok, mocą którego /w ią zek  polskie, 
m ło d z e ż y  został zamknięty. W  spraw ie Zwi®^ 
ku  Polarków r a  Łotwie sąd postanow ił wezwą 
św iadków  i polecił Związkowi p r z e d s t a w i e m e 
spisu członków za rok ubiegły i za rok bież®- 
cy. S p raw a  Związk i Polaków  rozpatryv,ans 
będzie ostatecznie prawdopodobnie  za kilka 
tygodni.
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„ S i o n i z m  i p o lify lta  k r a j o w a "
Dr. F ry d e ry k  iob iasz  Aszkenązy: 

S jonizm i polityka  k ra jo w a  (Żydzi 
i Polska). Nakładem  w łasnym  a u ­
tora. Lw ów  1931.

Posiadam y tak  m a ło  publikacyj’ sjonistycz- 
*»ych w  języku polskim, że każda nowa taka  
Jtoblikacja w itana  jest naogół serdecznie i z 
taznąnieni. Uznanie to towarzyszy w równej 
®tierze. publikacjom  in fo rm acy jnym , jakoteż 
^tUdjom, które m a ją  na celu głębsze u jm ow a- 
fjie- zasadniczych zagadnień sjonizmu. Broszu- 
*6 D ra  Aszkenazego — powiedzm y odrazu — 
*ue wykazuje  żadnej z tych właściwości. Mi- 
®ńo bowiem  szumnego ty tu łu  nie v\ychodzi 
(koza ram y  d a w n o  już przebrzm iałych dysku- 
Ayj i polemik, a tam  gdzie wnosi pewne nowe 
Ptiyśli i porusza nowe problem y — ujęcie jest 
bardzo powierzchowne a często poprostu n a i ­
wne,
i Autor rozpatru je  sjonizm z dwóch punktów  
[Mdzema — Palestyny  i polityki w k ra jach  
Rozprószenia, a p u nk tem  w yjścia  jego w y wo- 
dów jest. k w es tja  żydowska i możliwość jej 
Rozwiązania. W  pierwszej części, om aw iającej 
'“jónizm palestyński, kroczy autor u tartem i 
s2lauami większości publikacyj osta tnich lat 
t y  sjoniźmie coraz silniej zakorzenia się dzi- 
iWaczny ze sjonistycziiego p u n k tu  widzenia 
iPogląd, że Pa les tyna  nie rozwiąże ani w czę­
ści kwestji żydowskiej, że P a les tyna  jest oj­
czyzną ducha czy sen tym entu  żydowskiego i, 
,̂ e dla realnych potrzeb narodu  żydowskiego 
(Hie wchodzi w rachubę. Pogląd ten jest b a r-  
dZu częsty, a można się z n im  spotkać nawet
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w  polityce żydowskiej upa tru je  au tor w zjed 
noc/en iu  wszystkich stronnictw, żydowskich 
w Polsce od Agudy po Bund(!) i w stworzeniu 
odrębnej organizacji politycznej żydoslwa’ poi 
skiego z p ,og ram em  walki o faktyczne ró w ­
nouprawnienie. N iem a chyba sjonisty. k tóry­
b y  się nie zgodził n a  stworzenie takiej orga­
nizacji. W  szale nie kto urny, jak właśnie'. sj<>- 
niści dali inicjatywę, do stworzenia rad n a r ię .  

-dowych; które m iały , skupić wszystkie odłamy 
ludności żydowskiej w Polsce. Wszelkie atoli 
p io h y  w tym  k ie runku  spełzły na niczem. 
P rzyk ład  organizacji politycznej Żydów w 
Czechosłowacji nie jest wcale p rzekonyw ują­
cy. Pom ija jąc  już bowiem  stopień wykształ­
cenia politycznego Żydów czechosłowackich, 
trzeba wziąć pod uwagę olbrzymie rozproszko 
wanie żydostwa polskiego. Organizacja, o ja- 

lyek generacyj, ale m im o  to truono  zaprze- j j-je j a a tor pisze, jeślibylj naw et powstała, by- 
izyć, że Pale.-ty na zaw iera  możliwości, j iaby w  najlepszym razie organizacja kad łu ­

bowa. a  żywot jej nie byłby wcale d ługo trw a­
ły. Z tej właśnie przywwny sjoniści — jako

plansky, przyw ódca Poale Sjonu, ogłosił nie­
daw no obszerne s tu d ju m  statystyczne (, Rea- 
l itaten und Móglichkeiten Palastinas", Berlin, 
1931), w .ktjórenr, wykazał na podstawie ści­
słych badań  naukowych, że w Palestynie  jesi 
miejsce dla czterech do ośmiu m iljonów  ludzi. 
K apiansky  nie jest fan tas tą  lecz rea lnym  
litykiem, oparł się przytem  n a  naukow o opra­
cowanych m aterja łach . Jego wy^wody poparł 
pozatem autory te t  tej m iary , co prof. F ra n c i ­
szek Oppenheimer,, pisząc wstęp do tego s tu-  
djum . Jest rzeczą oczywistą, że osiedlenie t a ­
kiej ilości Żydów w Palestynie  nie jest k w e­
s t ą  najbliższych lat. lecz zagadnieniem ca-

n ie  całkow ilfcgo  r o z w i ą z a n i a  k w e s t i i  ż y d o w ­
sk ie j ,  ,1o p r z y n a j m n i e j  p r z e w a ż a j ą c e i  je j czę ­
ści. Nip m o ż n a  t e d y  p o m i j a ć  ro l i  P a l e s t y n y  
d la  r e a l n y c h  p o t r z e b  n a r o d u  ż y d o w s k ie g o  i 
u w a ż a ć ?  ią w y łą c z n i e  z a  j a k ą ś  c i e p l a r n i a n ą  o j ­
c z y z n ę  d u c h a  ż y d o w sk ieg o . .  n i P m o ż n a  tego  
c zy n ić  z w ła s z c z a  w ob ec  t r a g i c z n e i  s y tu a c j i  
Ż y d ó w  n a  śm iec ie  s z n a c z e n ia ,  j a k i e  P a l e s t y n a  
p o s i a d a .  D la  w ie lu  s k u p i e ń  ż y d o w s k ic h  jes t  
d z jś  . P a l e s t y n a  j e d y n ą  m o ż l iw o ś c i ą  b y t u  i  j e -  
d y r y m  k r a j e m  i m i g r a c y j n y m  i już  z te i p r z y ­
c z y n y  nie n a ie z y  iej t n k t o w a ć .  tak  ,,e p i z o d y ­
czn ie " .  j a k  t.i c zy n i  a u to r .

najsilniejsza grupa  — wzięli w ręce k ie row ­
nictwo polityki żydowskiej. Autor napewno 
wic, że uydowska polityka narodow a w P o l­
sce n iem a bezpośrednio nic wspólnego z pale ■ 
stynizmem, a kiedy w bydej Kongresówce 
chróano politykę k ra jow ą  w okresie ostatnich 
wyborów prow adzić  po<J has łam i palestyńskie 
mj, wówczas ophija śfopistycznąr zgodnie 

ępila tego rodza ju probe. Sjonizm; palcstyń

{  w ybitnych  przywódców syjonistycznych. P ro  J watpHwip shls2na. ^ n e '  sa Y ó W ż  smwa 
,Pagatorzv takiego poglądu jako główmy a rg u ­
ment w y su w ają  sprawę pojemności P a lesty-  
,l3', nie uw aża jąc  może, że pod tym  względem 
sPolykają się na jednej drodze z ,Bundem “.

samą drogą kroczy au to r  powyższej b ro ­
szury. Pogląd ten należałoby iaz wreszcie za- 
fZUcitf, a p rzyna jm n ie j  k rytycznie  rozważyć 
Jeśli za rozwiązanie kwestii  żydowskiej uw a- j

ski nie jest żadnem  k ry te r ju m  w polityce kra 
jowej. Sjoniści b iorą  udział w polityce k ra jo -  

Szczęgólny nacisk w sw ych rozważaniach woj i będą b rać  w niej udział tak  długo, jak 
kładzie autor na  sjonistvczną politykę w k ra -  długo będzie istniała wola  społeczeństwa ży­
ją ch rozprószenia "głównie zaś w Polsce. Oce­
na prze jaw ów  tej polityki, k ry tyka  tarć i kon- 

j fliktów wśród polityków' żydowskich iesf nie-

p o tę p ie n ią .  Ale a u t o r  w y w a ż a  tu nlenotrzebni-e 
o t w a r t e  d r z w i  N ie p o t r z e b n ie  h o  leśli c h o d z i  
o f r o n t  w e w n ę t r z n y ,  to  są to  r zecz y  d o s t a t e c z ­
n ie  zmarłe i w ie lo k r o tn i e  d y s k u t o w a n e  jeśli

dowskiegó. do dĄaflti o swobodne, narodowe 
zoiganizowanie  życia zbiorowego.

W szystko to są już  kom unały , znane i d aw ­
no przebrzmiałe dyskusje, wnioski i p repozy­
cie. Każdy bacznie śledzący życie polityczne 
oh' e rw aio r zna te problem y już oddaw na i 
wic równocześnie, że ich realizacja jest n ie­
zmiernie trudna . Autor nie wniósł tedy nic no-

t  • . \  . . .  ■ -  i r v i u ę  o i a s  / ,  ^ u .  w r z e ś n i a  m . ; .  j e u y n e  j e -
6 - m d i o n o w e g o  n a r o d u  , k a r s t w o  06 e c n y ć h  . p r z y k r - h  s t o s u n k ó w  

ż y d o w sk ie g o  d o  P a l e s t y n y ,  to  o c z y w iś c i e  jes t  1 " ■
n ie m o ż l iw o ś c ią  i w t e d y  P a l e s t y n a  is to tn ie  

k ię  m o ż e  r o z w ią z a ć  a n i  w  części k w e s t j j  ż y ­
do w sk ie j .  C h o d z i  a to l i  o coś in n e g o ,  ch o dz i  
m ia n o w ic ie  o o s ie d le n ie  d u ż e j  i lośc i  ż y d ó w  
^  P a l e s ty n i e ,  p rz e z  co p r z y n a j m n i e j  cześc io -

zaś chodzi o front zewn.etrzny, to ocena au to -  i wego do dotychczasowej dyskusji, u ją ł  tylko
ra  daje  tylko broń do reki naszym  przeciwni- znane już Zagadnienia i we form ie w yrzu tów  i
kom. k tórzy  z niej skw apliw ie skorzystają, ząrzidćw, które 'w^fiajlepszyn? razie mogą

Cżas“ z. 20. września br.). Jedyne le- I być woda ua m tyn  naśźycł- przeciwników.
' L. R.

■ — om m ■  ■ Uli B—  — Rh H i  I

Mlfo£€ i n^żeństwo w sowietach
ih Ofos „roirutczika"

Y i l i c ,  j j i z c / .  n ;  r ; i  a  v n u  j i m i  j  ~ j t  Ł t j a t i u -  i 1 ,

k ‘0  z o s t a n ie  r o z w i ą z a n a  b o le s n a  k w e s t j a  ż y -  ’ W p r a w d z i e  p . S t a n i s ł a w  M a c k ie w ic z  o s t r z e -  so w ie c k ie g o .  T o  s w o je  stanowiSKO w yjątkow e  
dow sko  a w  k a ż d y m  ra z ie  s t ra c i  n a  t w e j  j g ą - n n s  w  s w e j  „M y ś l i  w  o b c ę g a c h 1', b y ś m y  z a w d z ię c z a  P i l n i a k  n ie z w y k łe j  odwadze, ja- 
ró trości .  .Tak d u ż a  p i ró  b y ć  ta  i lo ść 9 W  k o -  ; n ie  w ie r z y l i  p o p u l c z i k o i n 1 ( s y m p a t y k o m ,  a  k ie j  k i l k a k r o t n i e  z ło ż y ł  d o w o d y .  K a ż d e  ja g o  
'ąch s jo n i s t y c z n y c h  z b y t  p o c h o p n ie  n r z y j m u j e  i n ie  e n t u z j a s t o m  d j k t a t u r y ) .  m i m o  io j e d n a k  ' d z ie ło  w y w o ł u j e  w  R o s j i  h u c z e k  nie.mały, a 

t e n d e n c y j n e  c y f r y  o p o j e m n o ś c i  .P a l e s ty n y ,  i w y j ą t e k  u c z y n ić  n a le ż y  d la  B o r y s a  Pilniaka, j d y s k u s j o m  n i e m a  k o ń c a .  P r z e d  kilku laty wy 
'vPale n i e o d p o w i a d a j ą c e  r z e c z y w is to ś c i .  S, Ka- j n a jp o p i i l a r n i e j s z e g o  c h y b a  o b e c n ie  p is a r z a  w o ła ł  p r a w i e - ż e  p o w s z e c h n ą  na siebie nagon-

j a d :s l a s  l a k a t o s .

Młodzian i  Hotelu - Pałac;
By* sobie. Hoiel-Paiace nad morsk.c.m wybrzeżem. 

Pośród palm i magnolii. Posiada! wtasny wjazd au­
tomobilowy i garaż; I lo tei-Palsce z w łasną plażą i 
J wlasoytn blaskiem księżyca i tnaitre‘m d‘hoteI. 

znal ięzyk arabski (byt bowiem przez zimę 
Egipcie na .posadzie). Młodzian zaś. o którym ta- 

*8j movv.i. przybył pc/onego wieczoru z wielkim knf- 
rótn-szafą. okropnie liczucmi bagażam: ręcznemi i z 
Iijiwornyirh,'  znudzon.\ in uśmiechem. Byt to mtedzie 
'‘■ey wysekości 180 centymetrów. Plażowa! nad 
orz.egietn morza, gra! w tennisa. golfa, w b r :dża i w 
®°lo. \t iody  człowiek, u którego wszystko byto w 

najlepszym porządku.
Dla mnie nie byt sym patyczny. Siedzia! przy stole 

nbck inn e, wieczoi ęm stale w  smokingu. Ruchy, ,.itr 
8o b y h  stonowane. Jakżcto sięgał matyni palusz- 
jtm!.. .  N ie . ' ty c h  powolnych, rówmomieruych ge- 
-w bez ryini.u. nie można się wyuczyć. Z takiemł 

p s ia rn i  musi się przyjść na świat. A ten uśmiech 
^lione.rsk: na i.tgc wargach. Miai szare, niby stal 
u' ?y. blond, włosy, białą cerę. Codziennie miął na 

inne ubranie  Młodzieniec liczył conajwyżej 24 
f u  'Wszystkie kobiety p rzy pa try w a ły  mu Się, a dziś 
popołudniu irosił ów  wiadomy oakaciłt golfowy. — 

6 - b e z t r o s k . ,  tyle młodości, tyle piękna, tyle 
^w o d z en ia  (naczelny kelner opowiadał,  że w pckc- 

tego bywa co noc Inna kobieta), tyto... Nie! tó nie

do w ytrzym ania! I tak nie trzeba nu zbytnich powo­
dów urazy, ale jeśl. ten młody człowiek zostanie 
• tu jeszcze długo... i tak nie trzeba mi zbytniich po­
wodów', żebym stal się anarchistą. Że też tak dobrze 
wieść'Się rrloże człowiekowi !

Jest l O . t c ż  j e d n a k  i p ' a w d ą .  Jeśli z w a ż ę  słusznie.
} Ja i ; miiibi poJebni,', ntfelp napracow ać musimy się w 
i ciągu ćalego roku,, ile .naskapić, nahar.ować, by Po- 
! tern!..Kijka du ł  spędzić móc w ' Palace-Hotelu Ten 

zaś.ś Jego żyćieę. P rzeż  cftły rek  z jednego P a l a - . 
ti>-.flotełu ws idrjig , i  jednego P a ryża  na iupą , ri-. 
wierę. Jakże to może tyle niespruwiedliAiości istnieć 
na jednym (ię jynym  świście! A w' dodatku jest jesz­
cze młodszy udemriie o 20 lat. Przecież  czetnś po­
dobne m można się udu.siić wręcz.

Ależ co. Dopiero właśnie. Już ia go podejdę. Bo 
jakkolwiek miałoby miu się jesz-cze raz tak dobrze 
powodzić, przecież i on mieć już będzie- jakaś nie­
zadowoloną ambicje, jakieś poczucie mniejszej w a r ­
tości, jakieś opętanie. Nie urodzi! s ę jeszcze czło­
wiek którego zadowalałoby "życie w zupełności, 
bez reszty. Źnatem grubych bogaczy, którzy .prag­
nęli okropnie byó|iudalrK smukłymi i młodymi. P e ­
wien młody muzyk -— wybitny talent — popełn i 
samobójstwo, ponieważ nie mógł ścierpieć, że przed 
nim zył już Beethoven. Nie spotkałem dotąd żad­
nego człowieka, k tóryby  byt szczęśliwy w zupełno­
ści, bez reszty. W  każdym naw et naibardziei szczę­
śliwym człowieku, żyje doza szczerej, żarowej, ty je  
kąw at zwierzęcej zazdrości. Z pewnością i u tego 
młodego człowieka rzecz ma się tak same,

Ale czego mógłbj on  zadrościć  bliźnim? Bandiziej 
blond włosów ruie może jiuż mieć, ani oery  brełrzetf 
ani być młodszym.' Piemiądize? Ma icb tył-, ii© tyl­
ko zapragnie. Ma też bezliku kobiet. I zdrowia. Po­
dróżuj o wiele, ogiądr świat, ludzie Kirę^a się wtooto 
niego. Czego mógłby chcieć jeszcze??  Może sła­
w y  Pragnąłby może j y ć  artysta ,  p r z y w ó d c a -p a i -  
;tfi, proroki em, chcrółby może napisać mistrzowski© 
d z ie ło?  Ależ gdzie ' P  uernai Żanadto ies żarów . — 
.i en nwodztenicc.,tu w  hotelu+ipalace .nie zazdrości 
Tołstojowi tam w grobie. O.n tańczy, uśmiecha się, 
on korba, rozdaje napiwki.- Mlłodiy c z to  w  lek, u któ­
rego w szystko  jest. w  najlepszym porządku. Niema 
na to rady, ni© zazdrości nikomu, tylko wsizyscy 
zazdroszczą jemu. •  •  •

Byto to wieczoiem, siedzieliśmy DTzy obłędzie, 
z nad morza zaw iew ał przyjemny, pogodny w ie­
trzyk. chłodny, leikiki wiaterek, taki idealny zefi-rek, 
jaki zamawiamy w naszych żyćzeiiiaeh w  południe, 
kiedy słońce na w ybrzeżu praży nam plecy. Jako 
przys taw kę podawano homary, a kelner, chodzący 
na gumowych podeszwach, zmieiniai właśnie talerze, 
kiedy zjawiła się policja, by go zabrać. Zgjbrąno go 
z krzesła przy stole i juiż na tarasie skrępowano mu 
tęc© w  oczach publiczności. Był to mały naddatek 
obiadu i w szy scy  — czy muszę to powiedzieć?. — 
w szy sy  cieszyli s ię 'bardzo .  .

Młodego człowieka zabrano z Hotfilu-Palace. — 
Znowu panow ała  powszechna radość i p rzyw róco­
ny był społeczny porządek. A k  była ci to wielka
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k |  opowiadaniem , którego bohaterem był 
ł t lb iz e , następca Trockiego, na stanowisku  
komisarza dla spraw wojskow ych. F iunże  
■mari nagle wskutek operacji, do której m iał 
r> zmusić lekkom yślnie Stalin. W  Rosji le­
gendy krążyły o tej śmierci Frunzego, a P il-  
niak m iał odwagę oprzeć na tych legendach  
tło swego opowiadania Później goy m u w Ro 
sji sowieckiej nie chciano ogłosić noweli „Ma- 
hagom 1' ponieważ w św ietle niebardzo ko- 
rzystnem dla m ożnowładców sowieckich  
przedstawił stosunki panujące na wsi rosyj­
skiej, P ilniak przesiał ją do Berlina i ogłosił 
zagranicą. Jest to doprawdy dowód odwagi 
wprost niezwykłej, a skończyłaby sie ta afe­
ra d la Pilniaka wprost tragicznie, gdyby nie 
był właśnie sław nym  pisarzem. Ostatnią swą 
powieść „Wołga wpada do morza K aspijskie­
g o 1 (w yszła niedawno w niemieckiem iłóm a- 
czeniu nakładem „Neuer Deutscher Verlag'‘ 
w  .Berlinie) wy^dał pod patronatem Karola 
Radka, który napisał do niej przedmowę. 
Radek bierze w oLronę Pilniaka przed ataka­
mi prawowiernych sowieckich krytyków lite­
rackich, który jak zawsze odkryli w tej po­
w ieści m nóstw o herezyj, i usiłuje wykazać, że 
dzieło to, chociaż napisał je „poputczik11, jest 
w sw ych tendencjach szczerze rewolucyjne. 
Miałbym wieiltą ocnotę waąć się z Radkiem  
W polemikę nrc marginesie uwagi rzuconej 
mimochudem, w  której usiłuje wykazać, że 
pisarz Furopy kapitalistycznej nie cjfśzy się 
większą swobodą od pisarza sowieckiego, któ­
ry sw oją twórczość oddać m usi w służbę re­
wolucji, ale polemikę tę odłożę na później tj 
ido chw ili gdy omówię dzieło Barbusse‘a „Sto 
pięćdziesiąt m iljonów  buduje św iat nowy*. 
Teraz przejdźmy do samego Pilniaka.

Tłem  jego pow ieści jest. walka świata z gro 
Łjcą mu posuchą, która wydziera mu piędź 
ta  piędzią. Tam, gdzie ongiś kwitnęła żywa 
generacja, lam teraz jest pustka. Jeśli czło­
wiek n ie podejm ie walki z posuchą, może się 
k iedyś Europa przem ienić w Saharę. W alkę 
tę  podejmUjS profesor Pim en Sergejewicz Po- 
le tyka który na podstawię żm udnych studjów  
długoletnich opracował plan wprost giganty cz 
ny. Chce m ianow icie zm ienić bieg rzeki Oki, 
dopływu W ołgi, a  tem sam em  zm usić samą 
W ołgę, by popłynęła przeciwko sobie samej 
W kierunku wprost odwrotnym do jej stru­
m ienia. Obok m iasta Kolomny, niedaleko zla­
n ia  się Oki i Moskwy, zbudowano m onolit, 
k tó ry  powstrzym uje w pędzie wody Oki i 
M oskwy i cofa je wtył. Dzieło to, imponujące 
Swym rozmachem, m ożliwe jest tylko w okre­
sie piatiletki, tego niesłychanego w dziejach 
napięcia woli zbiorowej, dlatego nakład na-

ctowdla! Nis widziałem jeszcze nigdy tyłu szczerych 
lud_i naspolu jak ta  obiadująca publiczność Pala-oe- 
ffo;eJiu. Ile promiemiejących. tw arzy ,  ile oczu b łysz­
czących. Nie mówiąc już o tern zupełnie, że teraz 
wszyscy nagle wiedzieli w szystko już przedtem. 
Z d aw n a . ju ż  w szyscy  przeczuwali , że mógł to być 
ły.llko. „hochsztapler11: kelnerzy, k tó rzy  otrzymywali 
od niego napiwki, m ariaży , k tóre  o trzym yw ały  mi­
łość, mężowie, k tórych  oszukiwał, i młodzi ludzie, 
k tórych pobiiał w  grze tennisowej. W szyscy  o tern 
Wiedzieli... w szyscy . 1 w szyscy  byli bardzo. DarJzo 
zadowoleni. Ileż to szczerych ludzi opromieniał te­
raz  blask księżyca: orkiestra grała właśnie Puoci- 
nitgo, znany duet z Madame-Butterfley, scenę koń­
cową pierwszego aktu 'W szyscy  byli szczęśliwi na 
jedną, chwilę, — szczęśliwi bez. reszty. Maski opa­
dły, napisałbym, gdybym był poetą, kłam stwo ulot­
niło sie. Teraz... Bo grali daremnię, daremnie uda­
wali, jakby on. ich nie obchodził, jakby go wogóle 
nie .zatrważali; inni znów. jakby sie cieszyli nim. Bo 
oto wszystko, ale też w szystko  w yszło  na jaw, co 
kryło się za tern* lieznemł pierwszetni ukłonami, za 
tern zwracaniem się ku niemu, za pochlebianiem mu 
— człowieka i ego nikt nje .znosił, nikt nie cieszył się 
z jego powodu, wszyscy zazdrościli mmi. Zupełnie 
tak samo, jak ja. I dotąd nikt nie miał odwagi po­
wiedzieć, że odnosi siię do niego- z zazdrością. Zu­
pełnie tak samo, jak i ja. B y ła  to wielka chwila 
szczerości.  W strę tna ,  ohydna chwila i ścisnęło mi 
s ;ę serce, i  pragnąłbym za nim pobiec, by dać mu 
coś, czego b rak  mu teraz będzie z pewnością bardzo. 
Nie w y raz  ogólnego szacunku, Ale M k a  papiero­
sów

zw ał powieść P i ln iak a  „powieścią p ia ti le lk i1'. 
A utor zapoznał ?ię g runtow nie  z cala l i te ra ­
turą , tyczącą ' biegu rzek i potrafi n a m  nar- 
rzucić wizję czegoś nap raw d ę  potężnego. A n a  
tem tle ry su je  n am  dzieje miłości lud? ' m a ­
łych j niedorosłych jeszcze do lego dzieła 
olbrzymiego. Człowiek chce zmienić bieg rzek 
każe tym  rzekom płynąć  wstecz, podejmuje 
walnę z posuchą p rz^n ien ia jącą  kraj żyzny 
w pustynię, aie n a lu ry  swojej opanować nic 
może. Pom ocn ikam i profesora Poletiki są in ­
żynierowie Laszle i Sadykow, d w a j  zwykli 
oficerowie ze sztabu generalnego pracy. Lasz- 
lo zabrał swenm profesorowi żonę. . kochana 
nad wszystko Olgę, ale profesoi nie zlam at 
się, znalazł oparcie w pracy, wypełniającej żjj 
cie jego bez rcszly. Ten sam inżynier Laszlo 
zabiera bowiem swemu przyjacielowi Sady- 
kowowi jego żonę. X począł ku kry je  się z lem 
przed Sadykowem, k tóry zam yka oczy. licząc 
na to. że oboie. li. nailenszy jego przyjaciel 
i kochana  kobieto, zrozumieją - ogrom k rz y w ­
d y  m u wyrządzonej.- Później jednak, gdy to 
nie następuje, zmusza brutaln ie  Laszlę do 
rozwodu ze swą żona Olgą i do ożenienia sie 
z jego żoną Maria. Z m ia n a  ta  nie przynosi 
szczęścia ani Marji ani Laszlo, k tóry  tęskni 
p rzy  boku Marji za swa żoną Olgą-; z klórą  
mógł mówić o wsz,vjakiem. M aria jest zupeł­
nie  sam otna i prócz psa nie ma nikoga na 
świecie. W  chwili rozpaczy popeiliia sam obój­
stwo. Robotnice porzucają prheć i ogłaszają 
s tra jk  na  znak protestu przeciwko inżyniero­
wi, k tóry  nie um ia ł  czynów swoich nagiąć do 
nowej etyki socjalistycznej.

Radek, om wiając tę część powieści P iin ia-  
ka, w’yciąga z tego tę konsekwencję; „Tylko 
jeden wniosek może kom unis ta  wyciągnąć z 
tych stosunków: człowieku, czy jesteś mężczy­
zną czy kobietą, musisz wywalczyć sobie treść 
swą własna, na której oprzeć tiiożesz swoje 
życie11. Czy tylko kom unista , panie Radek, 
musi wywalczyć treść swą wldsną, by na 
niej oprzeć swoje życie? P ra w d a  jest to b a r ­
dzo s tara , a słyszeliśmy, ją od filozofów i e ty ­
ków „burżuazy jnych11. Apostołem jej był je-, 
szcze s tary  Ibsen, k tó ry  żądał ód człowieka 
bezwzględnej wierności sobie i walczył z k lam  
stwarmi konw encjonalnem u za truw ającem i 
duszę człowieka. A Nietzsche uczył nas nie­
wiary  w te w łaśnie  uświęcone k łam stw a, któ- 
remi karm ią  nas od daw na. Gdzie więc jest 
ta now a etyka, to nowe na  świat spojrzenie, 
ta  now a p raw d a  w ywalczona na podłożu 
krw ią  zbroczonej rewolucji?

P o m ijam  tu łaj walory  artystyczne powie­
ści Piln iaka. rację m a  bowiem Radek, u trzy ­
m ując, że P iin iakow i udały  się postacie nega-

I... Szcze i ość ludzi? Ani to nawet. Szczerym  byl 
w caym tym wielkim Palace-Hofelu tylko jeden je­
dyny człowiek: ten miody hochsztapler, kiórego 
zabrano właśnie. Skrępow anego przez policję. Bo 
pytam was, moje dam y w wieczornych toaletach i 
moi panowie w smokingach, pytani was, i wdpowie- 
dźcie mi, proszę, szczerze: Któż z nas. wskażcie mi 
tyliko jednego z nas, ktoby byl tak szczery, jak ter; 
piękny, miody hochsztapler, k tóry  tak zupełnie ja­
wnie, z taką pewnością i odwagą okazał, zem być 
chci-? Bo my, nieprawdaż, my w szyscy  kłamiemy, 
że zadowoleń jesteśmy z naszej posady generalne­
go dyrektora ,  z naszej pisarskiej sławy, z naszej żo­
ny, z dzieci naszych, z naszej tw arzy, z naszej inte­
ligencji, o, że Pan Bóg nie musi nam wogóle d a ­
w ać innego życia... On ednakże T eraz okazało się, 
że było rzeczą zupełnie bezużyteczną, łamać sobie 
na tyle g łow ę; — odpowiedział na moje p y ta n e  
tak szczerze, że bardziej szczerze wogóle odpowie­
dzieć nie można. Powiedział, czem chciałby być. — 
P ragną ł  być owym młodym księciem, ow ym  milio­
nerem, tym uwodzicielem kobiet, tym graczem w 
golfa, ow ym  młodym człowiekiem w Hotelu-Palace, 
g4«tie przez tydzień odgrywał jego życie, aż póki 
zjawiła się po niego poiicia. Jest nas tiu setka ludzi 
na tarasie  w PaJace-Hotelu, tańczymy w barze P a ­
łace - Hotelu,- pożądamy najpiękniejszej kobiecy ho­
telu Pałace , ale napraw dę  szczery byi tylko ieden 
wśród nas. Ten hochsztapler. On pokazał, czem 
chciałby być. Jakie życie, jakie pragnąłby wieść ży­
cie. I jakie to życie wieść pragnęlibyśmy wszyscy!

(Tłum, Te).

lywne, które są żywe, plastyczne i p r i M h  
w ia ją  do nas jakąś  bezpośredniością tonu* 
podczas gdy postacie pozytywne, mające 
w ykładn ikam i tej nowej powstającej ćopter® 
rzeczywistości sowieckiej, są blade, anemie**; 
ne i bezbarwne. Radek tlómaczy to tem, i® 
P d n ia k  jest tylko ,poputczikiem“ i dlategoj 
nie rozumie tej etyki kolektyw u sowieckiego; 
Rozumowo tj. intelektem sw ym  obejmuje, f 
w nika  w len proces olbrzymiej przemian^ 
społeczeństwa sowieckiego, ale uczuciowo sto* 
jeszcze po tam te j  s t ro n ie . barykady . Być mo->. 
że. że Radek ma rcrcjo, zdaje m i się jednak, żo 
kom unizm  przejął tylko od burżuazji  jej! 
ideały -etyczne i wypaczył je. nada jąc  im in­
ną kierunkowość. Od daw na  bowiem utrzy­
m yw ali teoretycy burżunzyjn i.  że trzeba n a ­
przód zmienił'- na lu rę  człowieka, zan im  7-dol-1 
nv będzie do  życia nowy system gospodarki 
społecznej.

A n a tu ra  człowieka zmienia się bardzo po­
woli. Pod m aską ku ltu ry  drzemią pras ta re  in -  
s lvnk tv  krwiożercze, które  pod rożm adem i 
postaciami dochodzą do głosu. Czasem też pod 
postacią rewolucji społecznej. InteleKte.U 
sw vm  człowiek podąża śmiało naprzód. ale 
gleba swoja uczuciową pozostaje daleko w ty ­
le. S tary  F reud  nie wierzy wogóle. hv  n a tu ra  
ludzka mogła się zmienić i mogła wyplenić 
instvnk t  śmierci. Cała ku ltura ,  to n ieus tanna  
w alka  miedzy Erosem a Tanatosem . Nnrnzie 
zwycięża Tanatos. Nie idziemy jednak za 
F reudem  i przypuszczam y, że nadejdzie  chwi 
la t r iu m tu  Erosa, ale dużo wody jeszcze we 
Wołdze płynie, zanirn to sie stanie...

M. Kanfer

P O N I E D I A L E *  19 P A Ź D Z IE R N IK A .

K ra k ó w  (3-12,8) 11,40 Prz.egl p rasy .  11,58 Sygnał, 
H ejna ł ,  12,10 Kom. m-eico-r, 12,15 G ramol1. 15,05
Kom. gosp. 15,15 Przegl .  kom unik . 15,25 Dla nau­
czycieli: „Z agadn ien ie  g ran ie  i ich znaczenie dla 
p a ń s tw a "  15,45 Dla ry b akó w , 15.50 Gramof. 10,20 
L ekc ja  j. franc. (ku rs  na jn iższy) ,  16,40 G r a m o l , 
17,10 Odczyt Dr. Schm itow ej: .Renesans N arcyzy
Z m ichow sk ic j11, l?,35 K oncert muz. St, L ipsk iego  
W ykon pp. H  Z. R uszko w ska ,  E  W iern iko \va ,  
St W iśn iew sk a  (śpiew), O. M arkusiew iezów n-1 
(fort.), St. D ortheimeroW nn (sKrz.) ch ó r  „Echo " 
dy r .  B. W a le w sk i ,  ak om p  J. H ofm ana :  pieśni,  te r ­
cety, u tw o ry  skrzy-pc. 18.35 Muz. lekka z W -w y -  
18,50 Rozmaił.,  kom sport. , li). „W spółczesne  Ate­
ny-1 — Odczyt D ra  K. B u lasa  19,15 Giełda z-boż, 
19,30 Kom. sport.,  gram of.,  dzirnnil ;  pras.,  20 Fen- 
muz.. 20,15 „Lotcrją”  O pere tka  St Moniuszki, ob­
sada  opery  w arsz .  (m. in. 1. Dygjnś). 21,55 F e l j e l , 
„M ontparnasse  k a b o ty n ó w 1 M D. D ąbrow a. 2? 
T r .  re w ji  z ,.M. O ka11 „H alo  A m eryka" , w  p r z e r ­
wie ewent. G ra m o f ,  Dziennik p r a s ,  kom M eteor,  
sport.

K atow ice  (408,7) 11,40 —  19,05 p. K ra k ó w , 19.05 
D c powieści,  19,20 „T a try  w  poezji A snyka, 19,45 
— 0,12 p. K rak ów .

L w ó w  (3SO,7) 11,40—19,15 p. K ra k ó w  19,25 „Mi 
łdjfc w ie lk ich  ludzi do zw ie rzą t" ,  19.40—0.15 p- 
K rak ów .

S z tu tgard  (300,1) 17. 19,45, 21 Muzyka.
R zym  (4441.2) 13,10. 17.30. 21 Muz.
W iedeń  (510,4) 11,30, 19,45, 21,30. 22.40 Muzyka.
B u dapesz t  (550i  12, 17.30, 19, 20.30 Muzyka.

OSTATNI PROCES MAFJI
W  Palerm o rozpoczął się onegdaj ostalń* 

proces przeciwko członkom mafji- Oskarżo­
nych sprowadzono w żelaznych klatkach d° 
budynku dawnego kościoła, w którym  odbyvż? 
la  się rozprawa- Oskarżenie  obejmuje cali 
prawieże kodeks karny, począwszy od zw y ' 
kłej obrazy słownej aż do mordów- M. in- z£l 
rzuca akt o skarżenia, że zmuszano dziewczę!*1 
do wychodzenia za mąż za członków mafji. 
p racodawcom  narzucano robotników niepo­
trzebnych, że zmuszano rolników do sprzed?" 
wania za  bezcen sw ych gospodarstw- Człon­
ków  mafji uw aża  się za tak datece niebezpie­
cznych, że się ich trzym a jak zw ierzę ta  dziki* 
w klatkach żelaznych: W yrok i napew no opie ' 
w ać  będą conajmniej na kilkaset lat.
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G r u ź ł k a  d z i e c i
Czy taka  wogóle istnieje' Sucliolmezych

dzieci na tu ra ln ie  niema- ale suchoty ludzi d o ­
rosłych rozw ija ją  się przeważnie z gruźlicy, 
Oahytej w dzieciństwie. O tem dowiedzieliśmy 
iię dopiero przed k ilkunastu  laty, a w iado­
mość tę zawdzięczamy Beliringowi, s łynnem u 
■Wynalazcy surowicy mzeciwblonieze j. Inny
Wielki uczony. Prof. P irąue t  dal nam  znow
?eniam v wynalazek zupełnie nieszkodliwego 
śtodka rozpoznawczego, k tóry pozwala na 
stwierdzenie zakażenia gruźliczego tam, gdzie 
niem a żadnych objaw ów  gruźlicy. Kropelkę 
suberkuliny wciera sie w lekko skalpelem za ­
rysowaną skórę. Jeżeli dziecko zetknęło się 
kiedyś z n ra tkam i gruźliczymi czyli za razk a ­
mi w yw ołu jącym i gruźlicę, wtedy w miejscu 
Wtarcia tuberkuhny  pojaw ia  się po 24 łub
48 godzinach małe zapalne zaczerwienienie, 
które znika po kilku dniach. Te reakcję n a ­
bywamy dodatn im  odczynem P irqueta  Nie 
Powinien m  nikogo przejm ow ać zaniepokoje­
niem, gdyż nie oznaczo - ’ 
tylko. że. gdzieś w o rg a n iź ^ ie  i -i>-! -
w któi rm się kiedyś osiedliły -prątki gruźlicze. 
Próba P iii juc la  otworzyła nam  daniem  oczv 
na zagadnienie gruźlicy. Przy jej pomocy 
stwierdzono, żc większość ludzi dorosłych ic-d 
zakażonvch gruźlicą, że jednak nowonarodzo­
ne dzieci są praw ie wolne od gruźlicy. P o m i­
jając rzadkie bardzo w ypadki, można ś m i a ł » 
Powiedzieć, ze z gruźlicą nikt na świat nic 
Przychodzi. Gruźlica nip jest zatem dziedzicz 
hą, ho nawet dzieci gruźlików przychodzą na 
świat zdrowe, a zakażaja sic dopiero potem 
Wskutek ciągłego stykania sin z chorym  na 
Srtiźlicę (.jcem luh matką. W skazu je  na  to ta 
okoliczność, że iuż niemowlęta w ykazują  d o ­
datni odczyn Piityjeln w kilku procentach, 
dwuletnie dzieci w (>—9 proc., trzy i czterole­
tnie w 17 —27 proc. n dzieci bodom w okresie 
hizwoju tj. 14 roku życia w óO—90 procen­
tach. Te olbrzymie cyfry nie pow inny  nas 
jednak przerażać. Mówią one nam  tylko o za­
każeniu gruiliezem, a co innego jest zakażenie 
po innego zaś schorzenie gruźlicze. Przez za­
każenie gruźlicze rozum iem y wtagnięcic p r ą t ­
ków gruźliczych do organizmu, a zatem za­
grożenie chorobą — przez schorzenie odpo­
wiedź czyli reakcje organizm u na dokonane 
bakażenie. W  innych chorobach zakaźnych 
kywa zakażenie praw ie  równoznaczne ze seho 
Czeniem. Jeżeli człowiek zakazi się odra. lub 
szkarlatyną, w tedy leż zapada równocześnie 
la  jedną z tych chorób. Inaczej dzieje się w 
Sruźlicy. Zakażonym i są praw ie  wszyscy lu -  
dzio ah*Thorveh na gruźlico jest mało. w sto­
sunku do lej olbrzymiej ilości zakażonych, 
^ raw d ą  jest, że liczba 70,000 w ypadków  śmier­
ci z powodu gruźlicy, jakie w ciągu roku no­
tujemy w Polsce jest bardzo wielka, lecz jest 
Cha w porów nan iu  z ta wielką m asą  ludzi zak a ­
ź n y c h  gruźlicą, dość nieznaczna.
' Przebieg takiego zakażenia jest rozmaiły i 

bależy w dużym stopniu od wieku. Najbar­
dziej' narażone są niem owlęta wykazujące do- 
dotni odczyn Pirduela. a zatem zakażone gru­
źlicą. U nich przychodzi w związku z kazaże- 
■Ciem przeważnie do rozwoju gruźlicy j one 
leż często giną z powodu gruźlicy. Nieco star- 

dzieci m ają już więcej widoków na prze­
zwyciężenie zakażenia tak, że nabyta w dzie- 
Clństwie gruźlica może ulec nawet zupełnemu  
Wyleczeniu. Z drugiej strony jest m ożliwe, że 
fcfUżlica wieku dziecięcego przez długj czas

(lala), n id  wywołała żadnych objawów, ale 
nic bvła też wyleczona i dlatego może na no- 

; wo w ybuchnąć  z powodu niepom yślnych wa- 
j  iunUów Zewnętrznych. Człowiek zakaża się 
j w ledy niejako własnym i prą tkam i. Dzieje się 

to zwłaszcza w tyc Ir w ypadkach, gdy odpor- 
■ ność organizmu się zmniejszy. Jest np. rzeczą 
j dowiedzioną, że odra może takie w spokoju 
I znajdu jące  się ogniska gruźlicze na nowo roz- 
! niecić. P rzyk ład  życia codziennego w y t łu m a ­

czy nam  to najlepiej. Z jednym  nieprzyjacie­
lem m ożna sobie dać radę, ale w alka na dwa 
fronty  jest już trudniejsza, gdyż siły organiz­
m u  zmuszonego do walki z dw om a wrogami 
mogą sie prędzej wyczerpać. W  odniesieniu 
do gruźlicy oznacza lo, że organizm p ftezw y- 
ciężyl p rą tk i gruźlicze, które kiedyś do niego 
wtargnęły  j m ia ł dość siły, by im dalszą d ro­
gę zagrodzić. Teraz  na=temiie a tak  ze stronv 
drugiego przeciw nika ij. hak lerv j innej cho­
roby. Organizm musi wiec prowadzić walkę 
z dw om a wrogami Siły. które dotąd w y s ta r ­
czał',. uhgftją  rozbiciu i dlatego możliwe jest 
rożezerżenie się gi u | l i r v  z pierwotnego już 
olorbioncgc, czv!i zamkniętego ogniska W  
:odrze przeto tialćży bvć handzb ostrożnym w 
okres i o rekonwalescencji a dzieci poniżej sze­
ściu lat. o ile lo tvlko możliwe, chronić od 

• o<lr,v.- Choroby lej nj? powinno się wogóle lek- 
jccvćażvć zwłaszcza u m ałych dzieci. Jest ona 
u-M niehezinecznieisza. im dziecko jest mioti- 
szetn. Dlatego należy zarzucić p rak tykow any  
iószrze, dzisini zwyczaj kładzenia zdrowego 
dziecka do łóżka chorego na odrę, by i ono 
pizv  tei sposobności przebyło odrę.

Njetylko odra, lecz lakże inne choroby za ­
kaźne. a zwłaszcza koklusz i grvnh są oarotn- 

. nie ' n irh  ; picczno d 'n m ałych dzieci właśnie 
ze względu na możłiwbść rozwinięcia się g ru ­
źlicy \v z\Viązku z przebyciem jedne j  z jiowyż 
s z f th  '-horób. Dlatego należy sit. s tarać przez 
dłuższe trzym ani 1 dziecka w łóżku, o dokład­
no wyleczenie tych chorób, a polem wysłać 
j !  mwpew ien czas na wieś. Tyczy się lo-szćze- 

- golnie dzieci z na tu ry  s łabowitych lub niedo­
statecznie rozwiniętych.

Su.choly płucne, które pochłan ia ją  swe ofia 
ry w wieku powyżej dwudziestu  lat są wiec 
niczcnt imiem. jak  tylko zakończeniem zaka 
żenią gruźliczego, nabytego W  dzieciństwie, a 
s ławny Behring nazw ał suchoty człowieka 
dorosłego ostatnia zwrotką piosenki którą m u 
śpiewano, gdy jeszcze leżał w kołysce. Tego 
właśnie zakażenia niem owląt i m ałych  dzieci 
należy' u n ikać ' lub je p rzyna jm n ie j  przesunąć 
na lata późniejsze.

Długoletnie badan ia  wykazały, że w 90 pro­
centach wszystkich  wypadków , są płuca w ro­
tami wejścia gruźlicy nicmowdąt i dzieci. 
\v  dychanie zatem jest główną drogą, którą 
p rą tk i  dostają  się do organizmu. P rzy tem nie 
należy się lak bardzo obawiać rozpylonej i 
wyschniętej plwociny, ale o wiele więcej k a ­
szlu, m ów ienia  i k ichan ia  gruźlika, z którego

ust mogą się dostać niewidzialne, żywe prą t­
ki w p r o s t  do organizmu dziecka. Możliw - jest 
w praw dzie  lakże zakażenie przez zabrudzenie 
pa lców  plwociną i wprowadzenie jej do ust, 
To wydarzyć się może łatwo w tym okresie, 
biedy dziecj zaczynają raczkować, a także 
ndeko pochodzące od krów gruźliczych może 
przenosić  gruźlicę. Przodcw szytkiem jpflnuk. 
powinno się chronić dzieci nawet o j  krótko­
trwałego przebyw ania  z ludźmi kaszku y im. 
W  tym w ypadky chodzi bowiem nietyiko o 
lo, by dzieci trzymać zdała od takich ludzi, 
którym  niejako z tw arzy wyczytać można eho 
robę: często w ydarza się, że otoczenie nie 
uw aża  jakiegoś osobnika za chorego, bo on- 
jeszcze pracują? i swój zawód wykonuje, a on 
faktycznie j~st chorym  i podczas Kaszlu w y ­
rzuca mil jony baklery j gruźliczych. P rzycho­
dzący w odwiedziny „gość kaszlący1-, służąca 
. słaba na płuca", dziadek ze sw ym  „starczam 
kaszlem", nauczycielka, sąsiadka, która wiecz­
nie kaszle, mogą zawlec gruźlicę do rodziny 
zupełnie przedtem wolnej od tej choroby. Do- 
kl idnje o im® io w a d zonj badan ia  mogą u ła ­
twić w ykazanie  takiego przeniesienia gruźli­
cy z c złowieka doi osiego nar dziecko. Im młod- 
śzem ;cd dziecko, tem krótsze przebywanie 
z dorosłym w ystarczy do zakażenia. A naj-
s l ra sz n iy m e m  jest to. że choroba może w y ­
sianie óonioro po latach lak, że rodzice nie po­
trafią sobie naw et takiego związku uświado- ' 
miii. 1 jest rzeczą ciekawą- że- rodzice, którzy, 
lak Irwożliwie chronią swe dziecko od dyfte -  
rjir czy szkarla tyny, naraża ją  je nieświadomie- 
na zakażenie gruźlicą. ' Należy więc mieć oczy, 
o lw aite  i lepiej raz być przesadnie ostrożnym, 
niż jióżniei rozpaczać i za łam yw ać ręce J e ­
żeli w jakiejś rodzinie jesi gruźlica,- to na tu-  
irdiiie trudno jest dziecko uchronię od z a r a z ­
ków Liczne p rzykłady  wykazały, że 10 jednak  
możliwe w piewszym najniebezpieczniejszym 
okresie; Konieczną jest w tak im  w ypadku 
czasowa rozłąka z gruźliczą m atką , której 
jy /crież  i lak nie wolno karmić, albo um ie­
szczenie dorosłego gruźlika w szpitalu, leczni­
cy i iii) p rzyna jm nie j  osobnym pokoju. Przez 
lo można czasem difżo zyskać, gdyż choazi o 
lo. by  zapobiec trw ałem u współżyciu gruźlika 
z dzfkckiem lub p rzyna jm n ie j  uniemożliwić 
m u stykanie  sic z  młodszemj dziećmi aż do 
czasu iego przeniesienia do szpitala, Uchronić 
człowieka od zarazków’ przez calv czas jego 
dzieciństwa, jest rzeczą niemożliwą, a na 
szczęście też niepoirzehnatffgdyż lekkie zaka­
żenie gruźlicą, które wkońcu każdy dorosły 
k iedsś  niesposlrzeżenie przebył, oznacz-ą praw  
lopodobnie pewnego rodzaju na tu ra lne  szcze­

pieni.: ochronne, lak jak zaszczepienie ospy 
jest «x!ucznem szczepieniem cfchronneiii

Conręczną też jest rzeczą, by ogólne n a tu ­
ralne siły odpornościowe organizmu osiągnęły 
w okresie tego zakażeni a w i Mi stopień, co 
następuje  m niej więcej po 4—5 roku życia. 
N :tm n ie j  w skazaną jest ogólna h ig jcna  ciała: 
racjonalne odżywianie z dostateczne zaw ar­
tością tłuszczów, częste przebywanie w świe- 
żc ni powietrzu, har tow anie  ciała j ćwiczenia 
cielesne. Potrzebne to jest tak do leczenia g ru ­
źlicy, jak  jej zapobiegania.

Odpowiedzi redakcji
CNOTLIW A ZUZANNA: 1) Zwilżać tw arz  rano : 

wieczór świeżo uciętym płatkiem cy tryny . — 2) 
Skurcz ten jest następstw em  żylaków. Trzeba w cią­
gu dnia nosić obcisłe pończochy gumowe, a na noc 
podkładać pod stopy poduszkę lub wałek tak, aby 
nogi podniesione były  cokolwiek do góry. — 
WDZIĘCZNA: Zmywać 2 razy dziennie plecy spiry­

tusem rezorcy nowym lub sa lcy low ym . — N. G.: 
Nie umiemy, niestety, Patiu poradzić, nie wchodzi to 
w  zakres, naszych zainteresowań. — STAŁY CZY­
TELNIK N. D„ KRAKÓW: Są to naogół stany ule­
czalne, jednakowoż bieg leczenia i środki ustalić 
można dopiero po dokladrtem zbadaniu D&Jenta i 
stwierdzeniu staujum i przyczyny cierpienia. Z !•»



Str. 6 „NOW Y DZIENNIK" w torek  20. 10. 1931 Nr. 280

Bieniem zwrócić się należy d o  neurologa lub sek­
suologa. — ŚW IT. 1) Czasami gorączka. Pozatem 
lekarz przez osłuchanie stwierdzić może zmiany ka-  
ta-alrre w -oskrzelach — 2) Może to być następ­
stwem nerwicy żołądka Ale pamiętać trzeba o tein, 
że to Jylko jedna ? możliwości; ten sam skutek w y ­
w oływ ać  mogą i inne przyczyny. — 3) Skutków
wymienionych w /riście Pani, nie wywołuje; może 
jednak doprowadzić do" rozstroju nerwowego. — 4) 
Jes. potrzebny,''  aie nie konieczny; możnałsie  bez 
niego obeiść. — ELWIRA: 1; Proszę  zrozumieć, że 
są z ;  w szystko kwestje, na które — bez dokładnego 
zaznajomienia s:'ę ze stanem zdrowia Pani, a więc 
w erw szym  rzędzie bez dokadnego opukania i o- 
słuchania płuc — odpowiedzieć niepodobni — 2) 
Lekkie ćwiczenia gimnastyczne, a także i sporty , u- 
prawia.ne bez nadmiernego wysiłku fizycznego, za­
szkodzić nie mogą. — CNOTLIWA.: W oda powinna 
być przyjemnie ciepła; kąpiel powinna trw ać .  5 do 
10 minut. — WIECZNiE WDZIĘCZNA: Jeśli to jest 
woda o .enrperaturze pokoju, to takie nacierania nie 
•notą zaszkodzić. — VIRGO: 1) Jeść dużo tłusz­

czów, .mięsa (pnzede\&®zystkieni w ątroby).  — 2) I 
owszem,, może się przyczynić do w yw ółaaia  uczu­
cia osłabienia; przyspieszcme-Tikicif serca także nie­
wykluczone. .—  MJ/RACH1SYA OŚWIĘCIM Myć 
tw arz j-dzietmic rano gorącą wodą „mydłem; w cią­
gu dnia 2—3 razy zm yw ać rozcieńczoną wudą kolon 
ską Wieczorem parówka nad naczyniem z gorącą 
wodą, potem wyciśniecie wągrów. — ZROZPACZO­
NA; Jest to stan uleczalny, ale w ym agający s ta ­
łego pamiętania o sobie. Sanatoriów tego rodzaju 
test zagranicą wiele, wszystkie one jednak maią to 
do siebie, że kiedy pacjent w raca  do domu. cała 
historia zaczyna się na nowo, a trudno przecież całe 
życie spędzać w sanatorium. Zanim Pani tedy po­
myśli na serjo o. wyjeździe, proszę zapytać Swego 
saałego lekarza domowego, czy nie zechciałby za­
ordynow ać  Pani zażywanie — pod ścisłą kontrolą — 
preparatów, zawierających wyciąg z gruczołu ta r -  
vzykowego i ja jników? Skurtek byw a czasami za­
chwycający. — BÓG ZAPŁAĆ; Najskuteczniejszy 
środek to nagrzewanie diatermią. Widocznie tfrziul 
P an  niedostateczną ilość nagrzewam — HYPNOZa :

1) Kąipiełe naprzemienne w gorącej i zimnej wuuzu* 
rnasąż rąk ewentualnie nagrzewania, diatermią. P m  
dewaizystkioin jednak wskazane poddanie się dokto 
dneruu z-badan" neurologicznemu.. — 2) Nacierać
skórę gU wy, pomiędzy włosami, codziennie sp iry­
tusem salicylowym; przynajmniej taz  na  tydzień 
itMemśywnie naświetlać głowę lampą kw arcow ą. — 
SOSN0W1CZANKA: 1) Nie wolno; mięso r y b  jest 
taksamo szkodliwe, jak mięso wolowe. — 2) i  3) Nie 
wolno — 4) Bardzo małe ilości. — S. B. W .; Me­
dycyna  jest w  tych w ypadkach bezsilna; nie pazo- 
staje nic innego, jak farba. Ocet nie może tu sziko- 
dzić. — M. B. Z KUTNA: Przytępienie słuchu może 
mieć wielorakie p rzyczyny (nagromadzenie, woskp-- 
wimy, uszkodzenie bony bębenkowej, t. zw otoskle­
roza  i inne) i zależnie od p rzyczyny  leczenie i ro­
kowanie na przyszłość 'est inne. Dlatego też tylko, 
specjalista chorób uszu może tu coś pewnego po­
wiedzieć, ale jedynie po dokładnem zbadaniu, a nie 
na podstawie opisu listownego.

(Reszta odpowiedzi w następnym dodatku;

PRZEGLĄD SPORTOWY
Makkabjada 1932

i le i znaczenie
Kzucona niespełna dwa lata temu śm iała  

1 osobliwa m yśl zorganizowania Makkabjady 
«v Palestynie, znalazła żyw y oddźwięk i po­
klask w całym  żydowskim  św iecie spoi towym  
3 dziś Związki MaKKabi całego św iata czynią 
gorączkowe przygotowania do tegu niecodzien 
nego zdarzenia, jakiem będzie Makkabjada.
( Myśl zorgainizowanai Makkabjady jest tak 
niezwykłą, jak niesam owitą jest cała historja 
narodu żydowskiego.

Spotkają się w kraju sw ych przodków ty­
siączne rzesze młodzieży żydowskiej ze 
wszystkich krańców świata, aby .v szlachet­
nej ryw alizacji sportowej złożyć świadectwo  
przynależności do jednego Narodu i wykazać, 
że tylow iekow e krwawe ciem iężenie i rozpró­
szenie po całym świecie nie osłabiło ich wew­
nętrznej spoistości.

Dwa tysiące lat m ija  od chwili wkroczenia 
R zym u w h is to rję  narodu  żydowskiego. D w ie­
ście łat trw ała  k rw aw a  obrona małego, b o h a ­
terskiego narodu, z p rzem ożnym  Rzymem. W  
T ischa-baw  5692 roku będzie dokładnie 1800 
lat, gdy zginął ostatni przywódca pow stan ia  
przeciw Rzymowi — Bar Kóchba i gdy padła 
os ta tn ia  tw ierdza Bethar. W tedy  święcił 
Rzym ostateczne zwycięstwo, po dw ustu  l a ­
tach k rw aw ych  zm agań i walk. Naród żydów 
ski wypędzony z własnego k ra ju  i rozprószo­
na po całym świecie, przeznaczonym był całko­
witej zagładzie.

Ale h is to rja  rozstrzygnęła inaczej. N arodo­
wy (luoh żydowski nie zoslał zwyciężony przez 
silę i gwałt. D aw no m iną ł  już blask i potęga 
R f\ m u Babilon i Egipt, lak potężne m ocar­
stwa straciły toż swn chwałę i byt. Tylko ten 
mą]v naród żvdrfwski. nedzony z miejsca na 
miejsce, z k ra in  do kra ju ,  stoi mocno, a z nim 
jogo stgra kullura . Uzbrojony w swą t rad y ­
cję. żyje i budu je  nowy fundam ent pod swoją 
przyszłość.

Dzlf po 1800 la tach  jes teśm y św iadkam i 
niezwykłego wydarzenia odżycia narodu  ży­

dowskiego i jego kra ju .  To małe, pod ciągiem 
ja rzm em  żyjące, społeczeństwo jest na drodze 
do w yw alczenia  sobie normalnego życia we 
w łasnym  kra ju .  Ze wszystkie k ra jów  św ia ta  
spieszą pionierzy, by  odbudować s tary  kraj. 

Niechaj także reszta żydowskiej "młodzieży 
, tam  przyjdzie, aby złożyć świadectwo siły ży- 
i wotnej na rodu  żydowskiego. Będą to n iew i­

dziani dotychczas pielgrzymi, którzy z radosną 
pieśnią na  ustach zaw itają  do drogiej O jczy­
zny. i

Gim nastyka, sport, gry i zabaw y, to nie w y­
łączne zadanie  i cel tego Święta Makkabi. To 
są jego ram y  zewnętrzne 

Gdzież możnaby było lepiej wyrazić i głę­
biej odczuć jedność narodu  żydowskiego, jak  
nie n a  starej, h istorycznej ziemi Palestyny , 
jak  nie na  uroczystości, na  której obecną bę­
dzie młodzież żydowska ze wszystkich kra jów  
kuli ziemskiej.

M akkabjada  będzie na  zewnątrz na js i ln ie j­
szą dem onstrac ją  zainteresowania młodzieży 
żydowskiej d la  odbudow y Erec-Israel,  bedzie 
dowodem głęboko zakorzenionej siły, jaką  
iest m yś l  sjonistyczna. A na w ew nątrz  bedzie 
M akkab jada  n iezatarlem  przeżyciem i wspom 
nieniem dla tysięcy m łodych żydów. Poznaja 
oni k ra j  swoich ojców, przekonają się naocz­
nie, co w tak k ró tk im  czasie zostało już s tw o­
rzone i ocenią, jakie  kolosalne znaczenie ma 
odbudowa k ra ju  dla całego żydostwa.

Pierwsza M akkab jada  będzie historycznem  
wydarzeniem, będzie m anifestac ją  młodzieży 
sportowej żydowskiej całego świata , że m irę ła  
już epoka 1F- to w i tk o "  t-gó, najcięższego n a ­
rodowego '■ uciemiężenia, a nadszedł nowy 
okres w  h istorji  społeczeństwa żydowskiego, 
którego w yrazem  będzie zacieśnienie związku 
i wspólnoty wszystkich Żydów W golusic z 
B raćm , w Erec.

To jest właściwv cel M akkabjady. Kto z nas 
nie chciałby tam  być obecnym i

Dr, ,T. H.

Porinaitości sportowe
WYJAZD DRA ROSENFLLDA DO AMERYKI. Na

skutek uchwały konferencji . .Weltyerbandu Maikka- 
bi“ w Pradze  o bez względnem utrzymaniu terminu 
Makkabjady w marcu 1932 i rozpoczęciu szerokiej 
akcji propagandowej wyjechał wiceprezydent egze- 
kuły w y  berlińskiej W eltyerbandu Makkabi, p. Dr. 
Rosenfeld do Ameryki Północnej.

BOKSERZE MAKKABI W aRSZAWSKIEJ maja 
' tngrać kilka spotkań z pięściarzami Łotwy. Nie- 

,nivc i Czechosłowacji.

PILNIK, to nowy talen, boksersk, ŻAKS z Wilna 
Odznaczył om się na ostatnich mistrzostwach Polski, 
pokonując bezapelacyjnie dobrego boksera M :ry.now 
akiego.

WARSZAWA;—KRAKÓW międ; ym iastow y męcz 
piłkarsk, o puhar Komispolu, odbędzie sie definity­
w nie  25 b, m. w  W arszawie. Zadecyduje on o zdo­
byciu puihanu na własność, obie Oow iem reprezen­
tacje odniosły po dwa zwycięstwa.

GARBARNIA jedzle na dw a mecze 24 i 25 Ł. m.

do Jugosławii. W  tym samym czasie odbędzie sie 
mecz Po lska— Jugosławia i Kraków—W arszaw a, 
wobec? czego kilku graczy Garbarni nie będzie mo­
gło jeęhać do Jugosławii.

KATOWICKI SZTUCZNY TOR LODOWY będzie 
jiutż czynny w listopadzie.

KUSOClNSKI zaproszony zBata! do P a ry ż a  na 
wielkie zawody lekkoatletyczne ,,Grand Prix  de 
Jean Bonin".

W C E N IR a LNYM INSTYTUCIE WF W W AR­
SZAWIE (CiWP) zgrupowanych jest w 2 kursach 92 
uczestników, pań 54.

FINALISTAMI WALK O W EJŚCIE DO LIGI są 
Naprzód (Lipioy), ŁTSG  (Łódź), 82 p. p. (Brześć) i 
22 p. p. (Siedlce). Najw,:ęks-ze s.zanse do zdobycia 
tytułu beiijarriinka ligowego niaią Ślązacy.

MICHALAK—PUSZ z d o b y l i  m i s t r z o s t w o  P o l sk i  
na t a n d e m i e ,  r o z e g r a n e  p o r a ź  p i e r w s z y  w  P o l s c e .  
Czar o s t a t n i c h  200 m e t r ó w  12‘2 sek.  f

BODALSKI, prezes i członek honorowy Związku 
Polskich T o w arzy s tw  Kolarskich, zmarł onegda.i w 
W arszaw ie . S. p. Bodalsk; byt ąmjjołetni-m gorliwym 
działaczem i organizatorem kolarstwa.

MISTRZOSTW A BOKSERSKIE POLSKI odbędą 
się od 11— 13 marca 1932 w klasach seniorów i ju­
niorów. Mistrzostwa okręgowe muszą być zakoń­
czone do 29 lutego 1932.

S l AVi A I S P a RTA zerwały  ze sobą wszełKie sto­
sunki.

P a RYŻ organizuje w roku bieżącym jeszcze około 
30 zawodów hokejowych na lodzie ; łyżwiarskich.

ANGLJA d y s p o n u j e  18 pałacami i o d o w e m i .
PIŁKARSTW O W  SO W JETA C H  rozwija się. Re­

prezentacja Turcji rozegrała  kilka meczów w Rosji 
i wszystkie przegrała. Kilka w y n k ó w  dla ilinstracjh 
W  roku 1924 M oskwa—Tutgja 2:0, S ow iety—Turcja 
3:0. W  roku 1925 Sow jety—Turcja w Angorze 2:1- 
W roku 1931 w ygrały  Sowiety  w Moskwie 3:2, wo­
bec 35.000 widzów na stadionie „Dynamo" team 
Leningradu zwyciężył 5:4 wobec 50.000 widzów, 
team C harkow a 2:0 wobec 45.000 widzów.. P lanow a­
ne są zaw ody z Czechami w Pradze. Najlepsi g ra­
cze Rosji to Butusoff i Mu.raczew.

AMATORSKI TEAM BuKSERSKI USA wyjechał 
przed kilku dniami z Ameryki do Europy, celem ro­
zegrania szeregu spotkań z reprezentacjami Niemiec, 
Danii IrlatidiRi Einl.and.ii.

IRLANDJA-«-SZKOCJA mecz piłkarski zakończy*' 
się niespcdziewa.nem, sensacyinem zw ycięstwem Ir­
landii 3:2.

W ESTBROM W ICH  ALBION, zdobyw ca pu,harU 
angielskiego i mistrz II. ligi, prowad.z: zdecydowani® 
w I. lidze.

VINEZ (Kalifornia) pokonał poraź 4-ty  PerryegO 
(Anglja) w turniejach tanmisowych. Ostatnie spotka­
nie 6:3, 21:19!!, 5:3. zaznaczyło w drugim secie re ­
kord  gamów i czasu gry.

MAKINO (JAPONJA) pobił rekord świata  w pły­
waniu na 800 me-rtów stylem dowolnym w czasw 
10,16.6 min. Nowy mistrz ma 17 lat.

WĘGRZY zdobyli mistrzostwo Europy w  zapa- 
śnicfwie amerykańsikiem, rozegrane w Budapeszcie^ 
-zdobywając „Prix  des Nations", 2) Szwajcaria, 
Finlandia, 4) Bełg'a, 5) Francja, 6) Niemcy, 7) Szw®" 
cja

1MARIANI (Włochy) w ygra ł  bieg jedynek na m i#  
dzy na rodowych regatach  w  Mediolanie.
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Kusocitiski zdobywa
i nnwy rekord pi

Wiedeń. 18. 10 PA T. P iz y  w ielk im  udziale (m- 
fcłlcaności odbyły  się w7 W iedniu  zaw ody  le k k o a ­
tletyczne, K tórych  punkiem kulm inacyjnym  hyl 
bieg na 5 km z udziałem znakom itego  polskiego 
długody s t a n s o w c a M uB cińsk ie  go A r ge n i y ńc zyka 
Sabali,  o ra z  czołowych zaw od n ikó w  wiedeń- 
fc-kicih. K usocińsk i odniósł św ietne zw ycięstw o, 
p rzy b y w a jąc  do mety w rekordow ym  czasie 14 
*nin. 42,3 sek. D rug i był Znbala  w czasie  15:37 o 
880 mir. w  tyle),  >3) W iedeńczyk  Bloedy w  JO min. 
'Zawodnik czechosłowacki Kosliak  w skutek  ska-

K r a k o w ia n ie  fin<
TyLko trzy  mecze ligowe odbyły się w dniu wczo 

tajs-zyim. Miały one decydujące wprost znaczenie dla 
fizjognomj-i lead-erowej. Warta i Legja straciły fakty 
Czne szanse na odegranie poważnej roli we finiszu 
ndstrzowsikim. Na-iomiast k la sa \  krakow ska nietyłko 
Umocniła się mocno na czele ale na.ipraw dopodobnici 
rozegra między s-oba walkę o tytuł mistrza Ligi. 
Tylko Pogoń, wygrywałam wszystkie mecze pozo­
stałe, mogłaby się wmieszać w ten duet. Jeśli jednak 
nie zajdą sensacyjne niespodzianki, to mecz Wisła— 
Garbarnia w Krakowie będzie finałem i największem 
d©rby ligowem. Szanse Garbarni z po-wodu mniej­
szej ilości gier są nieco większe. Mistrzostwo ligi 
Pozostanie w  każdym razie w Krakowie.

gry Ukty s t .  br
1) Garbarnią 19 26 42:18
2) Wisła 20 26 49:27
3) W arta 19 23 54.27
4) Legja 19 23 95:30
5) Pogoń 17 22 34:26
6) ŁKS 20 22 45:35
7) Ruch 1S 19 35:39
8) Polonja 19 16 32:40
9) Cracoyia 1S 16 28:43

10) Czarni 20 12 O g l 5 0
11) Lech.ia 20 11 23:59
12) W arszaw ianka 17 10 29:42
Wyniki:
Warszawa. Garbarnia—Polonia 3:2
Łódź. ŁKS—Warta 4:0!
Kraków. Wisła—Legia 3:1 (2:0).
„Bądź cierpliwym, patrz końca" — przysłowie to 

ma również wielkie zastosowanie w sporcie. Nie­
powołani . .prorocy" i naiwni „fachowcy" gorączku 
ią się w recenzjach i krytykach, jak laicy i kibice, 
skazując przedwcześnie i pochopnie tradycyjne ze- 
sPoly piłkarskie na „śmierć" , upadek. Tak przepo­
wiadano Cracovii pew ny spadek z ligi, a Wiśle odmó 
Wiouo ka tego ryczn e  wszelkich szans na mistrza li 
Kolego. Tymczasem footbal to nietyłko loteria, ale 
j  w y trw a ła  kampania od starki do mety, a mistrzo- 
‘ twa całoroczne, to wyśc.g dlugodystansow y, które 
go przebieg może być bardzo zmienny, zaznacza 
^ z w y c z a j  pewne okresy i k ryzysy, a decydującą 
tzeazą jest jednak wkońcu walka na finiszu

Do drużyn, posiadających wszystkie walory kan­
dydata na mistrza ligowego, należy właśnie Wisła, 
dwukrotny mistrz polskiej ekstraklasy piłkarskiej, 
stały leader lub wiceleader tabelaryczny, zespól 
Prze.ęt.nie najrównoniierniejszy i najpewniejszy, 
Walczący w ostatnim etapie na mecie z największą 
‘Wnbic.ą o honor tytułu mistrza. ?

Toteż, kto znal i zna Wisłę, wiedział że :*» zr..- 
zttmiale, bezpodstawne : chwilowe n iepow 'dzen.a .  
nie złamią jej tradycyjnego i przysłowiowego liartu 
: że koniec końców wypłynie ona na wierzch P o ­
wrót do foririy i zapowiedz Jej końcowego sprintu 
figowego — to zwycięstwo nad W arta  poznańską, 
-k teraz przyszła  kolei na Legie warszaw ska, którą 
Czerwoni zasłużenie zwyciężyli.

Wielkie ryzykiem ze strony Wisły było w ycho­
wywanie i wystawienie w czasie kampanii ligowej 
Powych młodych graczy. P rzyznać  trzeba, że następ 
cy Reyrr.ana. Gzulaka i Adamka mogą się wkrótce 
stać godnymi ich zastępcami.

P oczą tkow y przebieg gry zaznaczy! przewagę 
Leg?;, lecz W is ła  szybko otrząsnęła się i powoli 
Wzeszła do ofe-nzywy, reultatem której byty 2 bram 
ki strzelone przez Lubowieckiego główką ?. centry 
prz-eboiowego Balcera i przez Balcera g lćw ką z 
centry Stefaniuka. S tan  do pauzy niezmieniony. 
Dopjero po przerwie Legja naciska gwałtownie i 
Zmusza gospodarzy do gremialne, defenzyw v. W 
tym S tres ie  zdobywa Nawrot główką pięknego gula 
Po rzucie wolnym Raidka. Zmęczy! się atak Legii 
2 5-ciu pom ocnikam i W isły  i w ó w cza s  przechodzi

„NOW Y DZIENNIK" w torek  20. 10. 1931

mistrzostwo Wiednia
Iski na 5(100 ~iilr.

leczenia nogi z te z y g n o w a l  ze s ta r tu .  Czas uzy­
sk any  przez K n soc ińsk icgo  s ta n o w i  now y rekord  
polski. Do pobicia d o ly r h c z a s o w w o  leko-ulu św ia  ■: 
la na dystan s ie  5 km z a b m k lo  Kusocińskiomu 
je%zt*zc 12 sekunłl.- T a k  publiczność, jak  i k r j t j k n  
sp o r tow a  s tw ie rd za ją  jednomyślnie, że K usociń­
ski biegi w  bajecznej w p ro s t  fo rm ie  i że zw ycię­
s tw o  jego było p rzy gn ia ta jące .  Na zaw odach  z ja ­
w iła  się ca la  P o lon ia  w iedeńska  in ifcorpore z po­
słem L u k as ł tw icze in  i w szystk im i członkami kon­
sula m polsk iego  na czele.

ilistam i lig o w y m i
ona znowu do ataku, ustalając wynik z dalekiego 
„szczura" Kisielińskiego.

Szybkim i groźnym byt atak Legii, ale doskona­
łym byt cały kwiliłeś defenzywny Wisły;- r ' e  licząc 
świetnie dysponcjw an-ego Koźmina w bramce. T ak ­
że odmłodzony atak gospodarzy szedł nadspodzie­
wanie dobrze i gdyby lepiej iwniał Sirzelać, Wisła 
w ygra łaby  w w yższ j m stosunku.

Sędziował p. Nawrociki z Poznania. Widzów' oko- 
ko 5000. (hi.)

— —o§u-----
„MAKKABJ" ZWYCIĘŻA W GRACH S P O R T O ­

WYCH
D rużyny „Makkabi" brały ubiegłej soboty i nie­

dzieli ifdziat w kilku imprezach gię-r sportowych, 
w ygryw ając  na wszystkich frontach. P ierwsza dni 
żyna pitki ręcznej grała w turnicjni 'Cracovii wygry­
wając zc Skawinką w wysokim ?tcsu,nku 8:0. Nie­
dzielny mecz o mistrzosrwo z Wisła w ygrała  Makka 
bi przez w o. naskutek niestawienia się przeciwni­
ka. Kobieca drużyna siatkówki rozegrała, ostatnie 
mecze w tym sezonie o mistrzostwo okręgu. W  me 
czu z W stą w ygrała  ,M.akkabi‘ po dogrywceó25;23, 
w meczu zaś zc Sokołem 26:20. Mffiz z P a tr ią  za­
kończył się w ygraną Makkabi 30:0 naskutek niesfa* 
wienia się Patrii.
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE ,MAKKABI*

W czoraj zostały rozegrane zawody lekkoatlety­
czne juniorów „Makkabi" o mistrzostwo klubu na 
r. 1031. Zawody zgromadziły bardzo dużą ilość za- 
wodnłków i dały we wszystkich konkurencjach do­
skonałe wyniki, świadczące o wysokiej klasie za­
wodników „Makkabi". W e wszystkich konkuren­
cjach klasa zawodników zupełnie w yrównana.

60 m: I. Kom 7.62. „Olek" 3. „Henek , Pchnięcie 
kuli: 1. Berg 12.10, 2. „Olek" 3. Bioder. Skok w dal:
1. Rorn 5.45 2. „Henek" 5.41. 3. „Olek". Rzwt dys­
kiem: 1. Klein 34.10, 2. Berg, 3. „Gąbek". 800 ni. 
m Lux 2.32, 2. Hart. R a m a  konkurcncyj. tj. bieg 
100 ni i skok w w yż zostaiyie rozegranyJTi w nadcho 
*Lą3ą nicdidelę.

POGOŃ—CZARNI, zawody tow arzyskie  od wici z 
nych rywali we Lwowie zakończyły się zw ycię­
stwem Pogoni 1:0 (10) .

BKS KATOW ICF—W AWEL, mecz bokserski o dru 
żynowe mistrzostwo Polski, rozegrany w Krakowie 
w Domu Żołnierza Polskiego wygrali Ślązacy

SI.AV1A ZWYCIĘŻA MISTRZA ŚRODKOW EJ 
EUROPY W.A.C, 5:1. W  Pradze  Czesk-ej rozegra­
ny został m iędzynarodowy mecz piłkarski pomię­
dzy Slavią a fina,:slą zawodów o puhar Europy 
środkca  ej wiedeńskim WAC. Zawody zakończyły 
się olbrzym ii sensacją w postaci zdecydowanego 
zw ycięstwa drużyny czeskjei 5:1 (2:1). Zawodj 
zgromadziły około 20.000 widzów Sędz owal p. 
Cejtiar.

ANGLJA ZWYCIĘŻA NIEMCY W HOKEJU.
W  Londynie, w między narodowym meczu hokejo­
wym Anglia pokonała r< prezenta-r-f -oem-ccic ? ' l  

P IŁ K A  NOŻNA W E  W IE D N IU
Wiedeń. 18. 10 PA T. W  niedziele odbyty -lę we 

Wiedniu  nas tępujące  zaw ody p i łk a rsk ie  o m is t rzo ­
stw o  lic i A-rlmirn — B. A. C 1.0 ,2:0;. I lap id —II i- 
ko ah  3:1 (2:1). N icho lson—FA C  5:0 (1:0), S ło w u  — 
A ustr ia  1:1 (1:0).
w—— — — — — — — mam immmmJĘhmmK
MEUDAŁA WYPRAW A AGITATORÓW KOMU­

NISTYCZNYCH DO POLSKI

Na terenie odcinka granicznego W.lejki patrol 
KOP lustrując pas pograniczny napotka! 4 osoby, 
które korzystając  z cle-mnośc ; u-s łcw aly  przejść 
przez granicę do Polski Z chwilą zblizeni: żotme
rzy osobnicy ci Rzucili się do ucieczki, r-  r ci \vu- 
jąc jednocześnie ścigający ich patrol. W  czasie

o a a a aJiii-fflUi .n1:. 1 w ■J111 .r.1 —

K ra k ó w .  19 października.* ’
KU CZCI Ś. P. M!N. CZERWIŃSKIEGO

W czo ra j  w  południe odbyła się w  auli U piw er-  
S' leiu Jag ie l loń sk ieg o  u roczys ta  akadem ia  ża ło­
bna. ku czci zm arłego ,  w  s ięrpniu  br. m in is tra  V 
R. i O. JA d r a  S ław o m ira  Cze ■wińskicgo. u rzadzo  
na s ta ran iem  Senatu A kadem ickiego U J. W nro  
czystości wzięli udzia ł  p rócz  S-’ ia tu  g rona  p ro ­

fe s o r s k i e g o  w szechnicy p rzeds taw icie le  w ładz p a ń ­
s tw ow ych  z w ojew oda d rem  K w aśn iew sk im  na 
czele, w ładz  szkolnych, iniajskich. w ojskow ości 
iId o ra z  publiczność i młodzież akadem icka  Na 
p ro g ram  akadem ji złożyły się: uczczenie pamięci 
Z m a r łeg o  pr/.ez rek to ra  ks p-rof. Michalskiego, o- 
r a z  przem ówienia- ]>rof R. D yboskiego — o min. 
C zerw ińsk im  jak o  p raco w n ik u  pańs tw ow ym  doc 
d r  K o łaczk ow sk ieg o  — o p ra cach  li te rack ich  w 
okres ie  młodości ś. o, C zerw ińskiego. p-rol J. D ą­
b ro w sk ieg o  — o dzi ałalności ś p C zerw ińskiego, 
v ś ró d  mloózieżjy n iepodległościow ej w  okres ie  
p rzedw ojennym . U roczystość  . zakończyło  przem ó­
w ien ie  p rzeds taw ic ie la  młodzieży

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . CZY MIMOWOL­
N E  M ATKO BÓ JSTW O?

T rag ic zny  wyp-auek śmit; pełnego p rzejechania  
kob ie ty  p rzez  samochód . zdarzy ł  s.ę.y-czo-rajszej 
nocy na ul. C zarnow ie jsk ie j  U licą *ą przejeżdżał 
sam ochód Isoho-wy. p ro w ad zo n y  p rzsz  Gustawa 
Czu-oidłę (lat 29) szofera, z P rz eg o rza ł .  Gdy sa-mo- 
ebóid zpalaz ł sie k o ło  d o  nu 1. 9 na ul Czai nowiej- 
skiei ze stoincei tam « ru ov  kilku  osćb w p a d ła  
pod sam ochód  Wiktoria Steczek (lat 52). która 
żfialazla śmierć na miejscu. W ed łu g  do tychczaso­
wych dochodzeń test możliwem. iż sto jący  tam  
Jan  Steczek (lat 29) pchnął m atkę sw ą  W czas ie  
sprzeczki nnskulek czego w pad ła  pod prz-ejeżdża- 
incv samochód. W ezw an y  na miejsce wypadku le ­
k a rz  miejski d r  K o m oro w sk i  po s twierdzeniu zgo 
nu zarządz i ł  p rzew iezien ie  zwiok do Z ak ładu  Me­
d ycyny  Sąflowej W zw iązku  z powyższą spratwą 
nolicln a r e s z to w a ła  szofera  Czupidłę oraz Jana 
Steczkę.

 o§o -

— Z E Z R Y  C H A L U C O W E J. Dziś w  poniedzia­
łek zebran ie  wydtteału C enrra li  o  g. 8 wlecz. S tra ­
cie m 15. “■

— Z JE D N O C Z E N IE  K O B IE T  ŻY DOW SKtCH 
(Rynek gł 29). Dzi ś w  poniedziałek  o  godtz. 5‘3C 
n-onoł. posiedzenie W ydzia łu . S p ra w y  b a rd z o  w a ­
żne.

— Z K RA KO W SKIEG O  T E A T R U  ŻY D O W SK IE
GO. Dziś w poniedzia łek  o godz. 830 po r a z  6-ty 
-W ieczna matką* K a lm a n o w ic z i .  Ceny miejsc zni 
y e-ne od 70 » r  do  3 zt B ilety w  p rzedsp rzedaży  u 
firnu- A F ischhab ,  G rodzka 40. a od godz. 6-ej 
przv  k as ie  tea tru

— DZIŚ PR E M JE PiA  ,.TF A V IA T Y “ Dziś wie* 
czo-rem opera  k ra k o v / -k a  w y s taw ia  arcydzieło  
V e-d i‘ego . T ra y ia tę " .  W  przeds taw ien iu  tern wy-

in •gościnnie rw> • Szvmano-wicz. R o m anow sk i  
i M *lanak  Czołowo pa r t ię  Violeltv w ykona prl- 
mo,donm „ n e ry  stołecznoi i w ie lu  scen zagran iez- 
n--''ti n Olea ■ -no Oh=a^lv dopełnia o n :  7bi-
rn i"w i„7ów na . M azurek HŁ^niaTj i In Travlota*

; ą , , I.v s -0.w ann przez dvr 
U f i t p c i - w n  a u - i m p  Wy->jnu'skicgM ukaże  się >v r t -
Ż V P ód * * ^ p ^  ̂  d rt myc V {p

7  TTT \ t t ? t*  IV  J  OWĄOICTRGO o
rrp.rl? r.o.za.'0■ > 7 Tn «.'1«f j W!Onto *̂7̂ 01 r?P nrt

- o l i  no 1 ń-r-c w rYOTT- înnion̂ n y.
'■V r p ( p v , i’ ti '  c -rl-/pl ł»-,n» ' v y h - T | p o  o n i p - n y  d r - T l l H  Tli -
1:dc,?o f'» ■'/ uvlDtu.n‘- Tf»| I*Q -\y3 naTP,7*0.r»
p.rv*M '* “ '7e>ń i r» u p !  T.t Fi n
11 ’ 'V»- ̂ rro*'

^ r »  T?TT,r  * * ł MT’ .A T r
T>:..i,.0ł- „i «!.:.? cf\ .....
|.,onufo ro Tlili? O r 1 |Tłn|- ł\T»e, p "oTl-»łVrt 4V9I*10-
ęp! O -1

_  r > r » z p a  -it-tt*’t   ̂ 7 ,

r-Yi-n ■' * -T — ru noH-Cór1.-. o oo ę ' o —
a r o r 7io.-.^— Ci q ^  ody ? vn
Dl' 'U- T) • U|" (y

Sir. r

wspólne' wymiany strzałów - den ze zbiegów padł 
ranny około iirti; granicznej. Dalszy pośe e ćc*ro- 
wadził do uję a d-*óch .ego 'ow arzyszy . C zw ar .e -  
met udało shie zbiec n:. teren Rost: sowieckiej. Jak 
ustaliło óo.hcdzem e, zatrzymani sa agentami komu 
nisty.-znymi, v,.vsłanyrn:: do Polski w celach ag ta-  
c j  nycb
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Najnieszczęśliwszy kra] na świecie
Miljony trupów. Bez ra tunku . — In terw encja  pańs tw  obcych. 

W ołania  o szatę żałobną.
„Lekarze" sowieccy. —

150-fó rmnica niepndległcsci Stanów
Z f e d n c c z D n y c t i

Nadchodzą z Chin wiadomości coraz s lra-  | Zjednoczone nie p rze jm u ją  się wcale tragedją 
szniejsze. Ostatnio m in is ter  spraw  w ew nęlrz-  j  Chin, B razylji nie opłaca się poprostu  t ran s -
nyeh Soongs, pełniący jednocześnie funkcje  
prezydenta  kom itetu  ra tunkow ego ogłosił w 
urzędowym komunikacie, iż

w Chinacli sto mil jonów ludzi pozostaje 
bez pracy.

Liczbą ofiar powodzi i zarazy powstałej z po­
wodzi wzrosła już do pięciu m iljonów  i w ra ­
stać będzie z dnia na dzień, czemu zaradzić 
nit może ani komitet ra tunkow y, ani inter- 
w  ncja obc3'ch  pańslw . Jeżeli uwzględnimy, 
iż na przestrzeni całych Chin lin je kolejowTe 
wynoszą zaledwie 10,000 km, oraz jeżelj weź­
m iem y pod uwagę niezl'czone ban d y  zgło­
dniałych opryszków grasujących po drogach, 
tc po jm iem y wówczas, iż całe połacie k ra ju  
pozostają najzupełniej niedostępne dla jak ie j­
kolwiek akcji ratowniczej, a co zatem idzie — 
głód i zaraza dalej j dalej prowadzić będą 
dzieło m inionej powodzi.

P o w ód i minęła, lecz pozostała po niej na 
ru inach  m ias t  i wiosek, n a  drogach i na  po­
lach w ars tw a  n ieupraw nej,  cuchnącej gliny, 
błoio param etrow ej częstokroć grubości, k tó ­
rego przebyć nie sposób ani łodzią ani wozem 
Nim przeschną te trzęsawiska, znów m in ie  
k ilka dni, i 

znów  wym rze kilkaset tysięcy ludzi z gło­
du i zarazy

na terenach położonych wyżej, lecz niedostęp­
n y ch  dotychczas. Nad te renam i temi p rze la tu ­
ją  niekiedy samoloty kom itetu  ratowniczego 
I rzucają  w t łum  wyciągniętych rąk  worki z 
m ąk ą  i z  ryżem. Za trzym ać  się, w ylądow ać 
na tych miejscach nie  m a ją  odwagi.

A kcja  ra tow nicza  objęła jednakże kilka 
m iast,  położonych na  wzgórzach i bezpośre­
dnio nie dotknię tych  powodzią. Przez długie 
tygodnie powodzi 

żyw ili się tam ludzie psami i szczurami 
utuczonemi n,a ciałach topielców w yrzuco­
nych na  brzeg. Było również setki

w ypadków  ludożerstwa.
Zgłodniałe m a tk i  z jadały  własne dzieci. L u ­

dność wielu wiosek w ym arła  z zarazy, z m o­
rowego powietrza, snującego się n a d  szero­

ko rozlanemi wodam i rzek. T rupy, w alające 
się na ulicach miast,  trupy  w izbach i trupy 
na dachach  oto codzienny widok i na jg roź­
niejsze niebezpieczeństwo, n a  jakie na tra f ia  
akcja  ratownicza. Niema miejsca na chowanie  
ciał. bo i gdzie grzebać um arłych?  W  błocie? 
T em p era tu ra  wysokości 45 stopni przyspiesza 
rozkład ciał i rozrzestrzenia zarazę epraz sze­
rzej i szerzej. Rząd chiński zam ówił ostatnio 
w  Stanach Zjednoczonych obok mąki, le­
kars tw  j lekarzy — naftę... do palenia zwłok.

Bandy na wolnych trak tach  w zbran ia ją  
wstępu do tego

piekła powodzi, zarazy i głodu.
Bandy te rek ru tu ją  sic z przeróżnych elemen 
tów są to przeważnie g rom ady bezdomnych 
uciekinierów, którzy ważą sie napadać  nie- 
tylko na k a raw an v  aut ' w ielbłądów kom ite­
tu ratunkowego, lecz naw et na  pośpieszne 
pancerne pociągi. Głodni bandyci zaopatrzeni 
sn częstokroć w broń palną, czemu dziwić się 
nie należy, gdyż pokaźny procent między n i­
m i stanowią żołnierze, oficerowie i często wyż 
si oficerowie a rm ii  chińskiej, Której rząd nie 
m a czem płacić żołdu.

Skarb Chin świeci pustkami.
Moneta chińska oparta  jest n a  srebrze, k tó­

rego wartość spada z dn ia  na dzień. To też 
większość zapasów żywnościowych, jaltfite ko­
mitet ratowniczy czerpie ze Stanowe Z jed n o ­
czonych. Brazylji  i Rosji, b ran a  jest na  k re ­
dyt. a d aw an a  niechętnie. Purytatfskie  S tany  dziei!

posłow anie  żywności b rane j  na  kredyt, a Ro­
sja  m a  przecież tyle tysięcy sw ych  w łasnych  
głodnych! Rosyjska ekspedycja lekarska, przy 
by ła  ostatnio do Chin, sk ładała  się m . in. ze 
stu pierwszorzędnych.... agitatorów kom unis ty  
oznych, którzy o m edycynie  pojęcia nie m ają .  
P ra sa  am erykańska , francusaa  i angielska 
drwi ile wlezie z tych  ..lekarzy dusz‘“ jednak  
kom uniści n ie  wiele robą sobie z k om prom i-  
lacji i ,.leczą" na  p raw o i lewo; w zniecają  
bun ty  wśród  wojska i a w an tu ry  na u licach 
m iast wśród bezdomnej i głodnej ludności.

Pisząc o interwencji m ocarstw  obcych wspo 
mnieć należy o

- Japonji ,
k tóra  wysiała do Chin k i lka  wagonów m ąk i 
i kilnanaście zbrojnych pułków do Madżurji. 
Jakże posępnie w ygląda ją  wszystkie zwycię­
stwa japońskie, gdy wniknie  się m yś lą  w o- 
grom nieszczęścia, jakie nawiedziło Chiny! 
P rzy  pięciu mil jonach  ofiar powodzi, zarazy  
i głodu — dwieście m iljonów  bezrobotnych! 
Z daw aćby  się mogło, że bezdomne i w ygło­
dzone rzesze pow inny  chętnie garnąć się do 
szeregów, by  walczyć o całość granie Chin, a 
zwłaszcza o przekroczenie m andżursk ich  g ra ­
nic Japonji, poza któremi rozciąga się żyzna, 
bogata  Korea, obfita  w jadło. T ak  jednak  nie  
jest. Bezrobotni i bezdomni b u n tu ją  sie. gdy 
rząd chiński siłą wciela ich do szeregów, a 
we wszystkich  stolicach poszczególnych pro- 
w incyj Chin pow tarza ją  się n ieus tann ie  a n ty ­
wojenne manifestacje.

Lud  chiński z bólem pa trzy  na zaborczą 
akcję Japonji ,  jednak

Walczyć z Jap o n ią  nie p ragnie  i od w alki 
się uchyla

Piekło powodzi omotało duszę ludu  chińskie­
go trw ogą zabobonną, k tó ra  nie pozw ala  nie- 
tylko na zbrojny protest przeciwko najazdowi 
wroga, lecz k tó ra  każe gdzieś w głębi sum ie­
nia przyznać naw et słuszność wrogowi. Ciem 
ny  lud chiński, b laka jący  się beznadziejnie 
w  białych żałobnych szatach po ulicach miast, 
widzi w powodzi w  głodzie, w zarazie, w  w o j­
nie japońskiej — zemste Wielkiego Smoka, 
lego wszechmocnego D ucha Chin, k tórych  
ludność naraziła  m u  się widocznie ostatniemi. 
ezasy.

Mnożą się tedy uliczni kaznodzieje, a każdy  
z n ich wyznacza inny sposób pokuty.

F a la  pobożsności
tak  silnie n u r tu je  w m yślach  Chińczyków, iż 
ostatnio k ilka tysięcy uciekinierów, przybyłych 
do Szaghaju, nie o chleb prosi, nie o ryż i nie 
o posłanie, lecz o biała szatę żałobną, w którą  
przybran i skuteczniej mogą być wysłuchani 
przez W ielkiego Smoka.

Najazd japoński spotkał się z nader  słabym 
odruchem  ludności chińskiej. Mimo to, dawrno 
naród  chiński nie spraw iał w rażenia  takiej 
jedności, jak właśnie dzisiaj w chwili n ie­
szczęścia i żałoby. Różnorakie prow incje  d a w ­
nego im perjum  jednoczy groza przebytej po­
wodzi, m iljony ofiar, paniczny s trach  przed 
zaraza i głód...

Złotodajne pola herbaciane  w yłan ia ją  się 
dzisiaj z pod toni sp ływ ających  wód pokry te  
m etrową, lub parom etrow ą w ars tw ą  gliny 
n ieurodzajnej.  Ongiś w ielomiljonowe rzesze 
poprzez pokolenia opierały na  up raw ie  tych 
nól swój byt, a dzisiaj? Od k rań ca  do k rańca  
Chin rozbrzmiewa wieść straszliwa, iż W ie l­
ki Smok mści się. Zaiste zemsta jego jest bez­
litosna, a los, jaki zgotował swem u ludowi 
zdaje się być wyrokiem  piekła, n a  którego 
w rotach w idnie ją  słowa: — Tu niem a n a -

J E R Z Y  W A SZY NG TON

W  dn iu  dz is ie jszym  upły  wa 150 la t  od chwili,  kie-j 
d y  w o jska  S tan ów  Zjednoczonych pod dowódz-i 
lw em  W a szy ng ton a  odnios ły  decydujące zwycię-j 
s iw o  nad a rm ją  ang ie lsk ą  w  b i tw ie  pod Y orktown.j 
B i tw a  ta  m ia ła  decydu jący  w p ły w  na d a ls z y  przs-j 
b ieg  wojny, k tó r a  zakończy ła  się w reszc ie  p o k o ­
jem z a w a r ty m  w  r. 178.1. a g w a ra n tu ją c y m  n iepo­
d leg ło ść  S tanów  Zjednoczonych. Zdjęcie nasze  
p rzed s taw ia  podobiznę p ie rw sz eg o  p rezyden ta  Sta­

nów  Zjednoczonych W aszyng tona .

C iekaw y t ty n H a z e k
Z Berlina donoszą do „Neues W iener  Jo u r ­

nal' o n iezw ykłym  w ynalazku , dokonanym  
przez inżyniera  berlińskiego, A leksandra  Callo.

Jest  to, m ianowicie, przyrząd  optyczny, k tó­
ry  w ynalazca nazw ał ..Callophanem", pozw a­
la jący  za jednym  rzu tem  oka rozpoznać fał­
szywe banknoty , podrobione liczby lub podpi­
sy na  czekach, fałszowane przedmioty m eta lo­
we, a na*vet p repara ty  chemiczne.- 

| „Gallopham" jest przyrządem, p rzypom ina­
jącym  apara t  fotograficzny, ale tak małym, 
że schować go można w każdej teczce. O tw ar­
ty  przedstaw ia  się jako  trójboczne pudełko 
z otworem, do którego przyk łada  się przed­
m iot badany .

Kom isarz  berlińskiej policji k rym inalnej.  
Muller, z k tó rym  korespondent wspomnianego 
dziennika rozm aw iał o tym  w ynalazku, w y­
raża się o nim bardzo p.ochlebnie. Na jego po­
lecenie policja berlińska  nabyła  już jeden z 
takich przyrządów.

BACZNOŚĆ!!! Agenc. 
(agentki) fotografii por­
tre towi w calei Polsce 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, s ta ­
łą (zapewnioną) pensję 
i zw rot kosztów podró­
ży. Piszcie  „Krakus" — 
T arnów , Skrzynka 158.
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N IE WYRZUCAĆ 
szmatek, z których 
wyrabiamy ładne — 
chodniki, dywany — 
i angsnm, ul. Bożego 
Ciała 29. 1204

CHCESZ o-trzymać P >- 
sadę?  Musisz ukończyć 
kursy korespondencyjne
im. Sekuło  wicza, W a r ­
szawa, Żórawia 42. , W y ­
uczają listownie: buchal­
terii. rachunkowości, ko 
respondencie stenografii, 
handlu, prawa, kaligra­
fii, daktylugrafji, towa- 
roznawst-^ a. języków, P1 
sowni — gram atyki pol­
skiej, ekonomii Ż a d a ic e 
prospektów! 10R'a

R e k l a m a
tfiwfenea han' f*1
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